Nr 145. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za Odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków, Piatek 28 Waja 1909. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-əj rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy zą prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionycu 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów rednkcya nie 
swrąca. 


Adres Red: UI. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNarodu* Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża | Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład itabeiaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski i4 Cité 


Komedya. 


W kilka dni po uroczystościach na cześć 
»Rosyan podkarpackicha w Petersburgu, któ- 
ra miały ezynowniczo-antipolski charakter, 
przyszła znowu kolej na uroczystości >sło- 
wiańskiec. Jak wiemy już z telegramów, w 
poniedziałek rozpocząły się w Petersburgu 
obrady wykonawczego komitetu zjazdu sło- 
wiańskiego w Pradze. 

W obradach tych biorą między innymi 
udział: dr, Kramarz, Klofacz, dr. Hribar, dr. 
Tresić-Pavicić, prof. Bobczew i inni przedsta- 
wiciele zachodniej i południowej Słowiań- 
szczyzny. Nie stawili się tylko polscy człon- 
kowie komitetu — z wyjątkiem naturalnie 
neoslawisty >bez zastrzeżeń< p. Dmow- 
skiego. Wiadomość bowiem, jakoby w zje- 
ździe petersburskim brał także udział prot. 
Rydyger ze Lwowa, okazała się niepraw- 
dziwą. W ten sposób z 6-ciu wybranych na 
zjeździe praskim polskich członków komitetu, 
w obecnych obradach bierze udział tylko 
przywódca wszechpolski. Nawet taki słowia- 
nofil jak prof. Zdziechowski, i taki filar 
warszawskich ugodowców, jak p. Strasze- 
wicz — nie uważali za możliwe w 
obecnych warunkach pojechać na zjazd 
>słowianoiilski« do Petersburga. 

Świadczy to wymownie, jak rychło roz- 
wiały się mrzonki praskie. Nie mówimy tu 
naturalnie o ostatnich zamachach na prawa 
narodu polskiego — 0 wyłączeniu Chełm- 
szczyzny i nowem ograniczeniu wyborczych 
praw Polaków na Litwie i Rusi. [ podczas 
zjazdu słowiańskiego w Pradze nie łudzili- 
śmy się, aby sklecona tam fikcya »porozu- 
mienia polsko-rosyjskiego< mogła powstrzy- 
mać lub złagodzić politykę rządu rosyjskie- 
go w Polsce. Nie łudziliśmy się też, aby pro- 
klamowane w Pradze hasła >»równości i 
sprawiedliwości przeniknęły odrazu do kie- 
rujących sfer społeczeństwa rosyjskiego. Pod 
tym względem nie mieliśmy żadnych złu- 
dzeń, ale popierając akcyą słowiańską, nie 
przypuszczaliśmy też, że zostanie ona w 
tak haniebny sposób wyzyskaną 
dla celów antipolskich, że dla znacz- 
nej części rosyjskich działaczy »słowiańskich « 
będzie ona parawanikiem ukrywają- 
cym ich rusyfikacyjne zakusy już 
nie tylko w Królestwie Polskiem 
ale i w Galicyi! 

To też dziś należy przedewszystkiem zde- 
maskować tę podstępną robotę pp. Filewi- 
czów, Bobrińskich, Wergunów it. p. i skon- 
statować, że w Pradze nadużyto na- 
szej wiary. 


ina łup garstki 


Gdy na niedawnym zjeździe rosyjskich 
organizacyi słowiańskich w Petersburgu 
zjeździe. który jednocześnie odrzucił au- 
tonomię Król. Pol, a uchwalił au- 
tonomieę Bośni, przypomniano zjazd pra- 
ski jeden z głównych jego działaczy - 
p. Krassowskij wręcz oświadczył, że Rosya- 
nie nie przyjęli w Pradze żadnych 
zobowiązań wobec Polaków. Ale za 
to Polakom słowianotile rosyjscy narzucają 
wprost potworne zobowiązania, jakoby przy- 
jęte przez nich na konferencyi praskiej... 

Właśnie po tej konferencyi najgłówniejsi 
jej uczestnicy rosyjscy, z hr. kobrińskim na 
czele punkt ciężkości polsko-rosyj- 
skich stosunków usiłująprzenieść 
do Galicyi. Połacy muszą wydać Kraj ten 
»Rosyane galicyj- 
skich — muszą przeważającą lud- 
ność polską i rusko-ukraińską pod- 
dać podjarzmo przymusowej rusy- 
fikacyi. — To ma być właśnie wstępem 
do połsko-rosyjskiego porozumie- 
nia według »słowiańskiej< recepty pp. Bo- 
brińskich... 


Trudno chyba o większą perfidyę i cyni- 
czniejsze naigrawanie się nad najprymityw- 
niejszemi pojęciami uczciwości i logiki... 

»Słowianofilom< rosyjskim nie zbywa je- 
dnak i na szczerości... Wiadomo, że w bęben 
słowiański uderza również najwstrętniejszy 
z organów rosyjskich, żyjące tylko Szczu- 
ciem na Polaków „Nowoje Wremia“. I wła- 
śnie ten dziennik, w którym zamieszczają 
swe elukubracye członkowie zjazdu słowiań- 
skiego : Bobrińskij, Filewicz i inni, niedawno 
wystąpił ze wstępnym artykułom, w którym 
— powołując się naturalnie na słowiańskie 
ideały wręcz oświadczył, że „Rosya nie 
tylko wyłączy Chełmszczyznę z granie Król. 
Pol., ale nie będzie tolerować (!) rządów szla- 
checko-jezuickich (() w Galicyi*. Wyjaśnienie 
tej groźby znajdujemy w późniejszym arty- 
kule p. Mienszikowa, który między iunemi 
pisze bez żadnych obsłonek: 

»Podczas obiadu na cześć przedstawicieli 
Rusi podkarpackiej, słyszałem mnóstwo pa- 
tryotycznych przemówień, dowodzących na- 
szej ogólno-rosyjskiej jedności i obowiązku 
jej urzeczywistnienia. Dla urzeczywist- 
nienia tej jedności w rezultacięą o- 
każe się niezbędna wojna, a może 
cały szereg wojen, do czego nie jesteś- 
my obecnie gotowi. Cóż więc mamy czynić 
teraz, w oczekiwaniu, dopóki koło szczę: 
ścia nie obróci się w naszą stronę? 
Jest jedna rada: pracować i nie ustawać w 
pracy. Błogosławieństwo pokoju 
trzeba wyzyskać na zebranie sił, 
na wzmocnienie pozycyi, na przy- 
gotowania do strasznej rozprawy 
w przyszłośŚcie. 

Hier liegt der Hund begraben. Udział 
»neoslawistów« z obozu »Now. Wrem.e w 
akcyi słowiańskiej, ich inspekcyjne podróże 
po Galicyi — konszachty z »Rosyanami« 
galicyjskimi w Petersburgu — słowem cały 
»neoslawizm«e pp. Bobrińskich, Krassowskich 
i Filewiczów jest w rzeczywistości przygoto- 
waniem do podboju Galicyi, do poddania i 
tego zakątka ziemi polskiej pod jarzmo ko- 
zackiej nahajki! 

Dziś jednakże te zamysły są zbyt jawne, 
aby Polacy mogli znów wziąść się na lep 
obłudnych słówek słowiańskich... Wprawdzie 
w akcyi »neosłowiańskiej< biorą udział i 
uczciwi Rosyanie, którzy bezstronnie 0ce- 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


niają krzywdy narodu polskiego i pragnęli- |tyczne stosunki«, które czynią wrażenie ja- 


-|by szczerze unormowania stosunków polsko- |kichś międzynarodowych zawikłań. Nie cho- 


rosyjskich na podstawie przyjętych w Pra-|dzi przecież o spór powaśnionych mocarstw... 
dze „zasad »sprawiedliwości i równości sło-|I w ogólności wszystko polega niezawodnie 
wiańskiej«, ale właśnie ci prawdziwi pio-|na nieporozumieniu. Czego bowiem właściwie 


nierzy sprawy słowiańskiej powin- 
nizrozumieć petworność wyzyski- 
wania haseł słowiańskich przez a- 
postołów.. knuta., Błędem właśnie było, 
że na konferencyi praskiej Polacy nie posta- 
wili sprawy jasno i wyraźnie... Dziś jednakże 
nie wolno im poddawać się dalszym złudze- 
niom. Skoro »neoslawizm« — jak to dobrze 
wiedzą sami Rosyanie — nie może w da- 
nych warunkach przynieść Polakom żadnych 
realnych korzyści— to przynajmniej w 
sferze platonicznej akcyi niech po- 
zostanie tem, czem być powinien — niech 
nie staje się tylko płaszczykiem, pod 
którym różni Filewicze i Werguny 
usiłują prowadzić swą nikczemną 
rusyfikacyjną robotę i kuć nowe bar- 
barzyńskie zam achy na Polaków nie 
tylko w zaborze rosyjskim, ale i tu w Ga- 
licyil 

Z platonicznych ziarn neosławizmu nie 
oczekiwaliśmy zaraz realnych owoców, ale 
dlatego właśnie mieliśmy prawo wymagać, 
aby przynajmniej w teoryi zja- 
zdysłowiańskie wypowiedzia- 
ły się jasno, niedwuznacznie i.. >bez za- 
strzeżeń« przeciw barbarzyńskim zakusom 
rządowych i nierządowych ru- 
syfikatorów. A pod tym właśnie wzglę- 
dein juź konferencya praska zgotowała nam 
przykrą niespodziankę. Dalsze zaś wynurze- 
nia jej rosyjskich członków i zdumiewające 
koleje »neoslawizmu« w Rosyi musiały nas 
ułeczyć ze wszelkich złudzeń. To też na od- 
bywające się znów obrady komitetu zjazdu 
praskiego w Petersburgu — nie możemy pa- 
trzeć inaczej, jak na wstrętną kome- 
dyę — wprost zabójcza dla spra- 
wy słowiańskiej.. Obok ludzi uczci- 
wych, umiejących wznieść się na wyżyny »>ró- 
wności i braterstwa słowiańskiego«, zasiada- 
ja tam apostołowie ucisku, apro- 
bujący każdy gwałt 
spełnioną na narodzie polskim i gotowi uznać 
prawa narodowe jedynie.. poza sferą ich 
wpływów, poza granicami własnego państwa... 
I dopóki akcyi słowiańskiej 
dotykająsiętebrudne ręce, do- 
póki wyziera z po za niej dawna nahajka 
panrusycyzmu — Polacy muszą usu- 
nąć się od tej ohydnej »kome- 
dyi słowiańskiejc.. Może tam iść 
tylko taki neoslawista »bez zastrzeżeń«, jak 
p. Dmowski... Dla nas udział Polaków w akcyi 
słowiańskiej musi być właśnie uwarunkowa- 
ny jednem, ale stanowczem Za- 
strzeżeniem: akcya ta nie może spo- 
czywać w rękach ciemiężycieli 
najkulturalniejszego narodu 
słowiańskiego, a co gorsza, w rękach 


Unia żąda od Koła? Czy poparcia interesów 
słowiańskich, czy obalenia gabinetu? Pier- 
wsze żądanie jest zupełnie słuszne — ale nie 
przypominamy sobie ani jednego wypadku, 
w którymby Koło odmówiło swego poparcia 
jakiemukolwiek postulatowi słowiańskiemu 
na polu językowem lub kulturałnem. Przeci- 
wnie! Stanowisko Koła w takich sprawach 
jest tak stanowcze i tak znane, że ani nie- 
mieckie stronnictwo, ani rząd, nie próbują 
nawet wpływać na postanowienie polskiej 
delegacyi — bo z góry wiedzą, że decyzya 
jest przesądzona. 

O ile jednak chodzi o wciągnięcie Koła 
w wir walki opozycyjnej przeciwko obecne- 
mu gabinetowi — Unia musi się z tem po- 
godzić, że Koło bardzo gruntownie się za- 
stanowi, zanim tego wezwania usiucha... Czy 
bowiem takie nagłe przerzucenie się do opo- 
zycyi, nie byłoby [przypadkiem wyciąganiem 
kasztanów z ognia dla kogoś trzeciego ? Opo- 
zycya powinna zawsze wychodzić z powo- 
dów zasadniczych i należy ją prowadzić ce- 
lowo. Celem zaś opozycyi może być tylko 
owładnięcie rządem, bo tylko wówczas stron- 
nictwa opozycyjne mogą swój program urze- 
czywistnić. Więc opozycya sama nie może 


być celem, tylko środkiem — a jako środka, 


chwytają się jej jedynie żywioły demagogi- 
czne, nie poczuwające się do żadnej odpo- 
wiedzialności, ani do żadnych obowiązków. 
Koło zatem, które opozycyi jako celu uwa- 
żać nie może, rozpoczynając walkę z gabine- 
tem, musiałoby. najpierw dokładnie wiedzieć, 
dlaczego tę walkę podejmuje — i jaki rząd 
w przyszłości stworzyć zamierza? Ponieważ 
zaś — dotychczas przynajmniej — Koło pol- 
skie, które ma w gabinecie dwóch przedsta- 
wicieli — nie znałazło powodu do zwalcza- 
nia zasadniczego tego gabinetu — i nie otwie 
ra sią żadna perspektywa do utworzenia rzą- 
du dla nas przychylniejszego — więc teź i 


i zbrodnię,| rozpoczęcie opozycyi w obecnym momencie — 


byłoby chyba zastosowaniem taktyki deina- 
gogicznej — a co gorsza, ryzykownej dla in- 
teresów polskich. 

Wprawdzie Koło nie jest i nie potrzebuje 
być stronnictwem rządowem w znaczeniu 
przyjątem na Zachodzie, — ale z chwilą gdy 
zgodziło się na objęcie tek przez swoich 
członków, nawiązało pewne stosunki, któ- 
rych zerwać mu nie wolno, bez istotnych i 
poważnych motywów. 

A takim motywem nie jest dla nas tak 
zwana słowiańska polityka, której nici plą- 
czą sią aż gdzieś w Petersburgu, a która w 
Austryi pozwala wysuwać przeciwko nain 
ruskich hajdamaków. Dlatego też nie dziwi- 
my się wcale ostrożności Koła wobec wez- 
wań i propozycyi Unii słowiańskiej, i wcale 


ludzi, którzy hasłami: »słowiańskiemi < chcą |nie pragniemy utopienia naszej reprezenta- 
tylko pokryć swe tępicielskie wobec narodu | cyi w słowiańskim związku. 


polskiego zakusy. 


Koło i Unia słowiańska. 


Telegramy wiedeńskie donoszą, że Unia 
słowiańska uchwaliła zerwać dy plomaty- 
czne stosunki z Kołem polskiem. 
Wiadomość ta brzmi groźnie i tajemniczo. 
Nie dobrze rozumiemy określenia »dyploma- 


Natomiast nie przypuszczamy ani na chwi- 
lę, aby Koło mogło popierać politykę anti- 
słowiańską, — aby przyłożyło rękę do ja- 
kiejkolwiek krzywdy ludów słowiańskich w 
w Austryi. Pod tym wzglądem Unia może 
być zupełnie spokojną, — bo przed czy po 
zerwaniu „stosunków dyplomatycznych“, — 
stanowisko Koła wobec spraw słowiańskich 


'|zostanie i musi pozostać niezmienione. 


Walka o szkoły polskie na Śląsku. 


Dnia 16 b. m. odbyło się w Łazach zgro- 
madzenie publiczne przy udziale około 300 
rodziców i obywateli polskich, na którem za- 
stanawiano się nad niebezpieczeństwem gro- 
żącem Polakom ze względu na uchwałę cze- 
skiego Wydziału gminnego, aby przy kolo- 
nii »Liberdówka« postawić nową szkołę cze- 
ską. Zgromadzeni stanęli na tem stanowisku, 
że nie należy Czechom przeszkadzać w za- 
spokojeniu ich potrzeb kulturalnych, gdyż 
każdy naród oświaty potzgebuje i do oświa- 
ty dążyć powirłen, jeżeli nie chce upaść. 

Jednakowoż zamiar budowania szkoły 
czeskiej przy »Liberdówce«<, zamieszka- 
łej przez polskich robotników, zdra- 
dza u Czechów właściwą im perfidyę. Jeżeli 
bowiem gdzie, to przy »Liberdówce« szkoła ta 
nie ma absolutnie widoków rozwoju. A mi- 
mo to Czesi szkołę tę zapełnić będą chcieli 
dziećmi. Będą więc Ściągać do nowej szkoły 
dzieci polskie, aby je czechizować i wyrabiać 
z nich zaprzańców i renegatów. Szkoła cze- 
ska, istniejąca od r. 1903 jako publiczna, 
wykazuje przez te kilka lat ogromny roz- 
wój, bo liczy 10 klas, 3 ochronki a około 700 
dzieci. Szkołę tę wystawił polski Wydział 
gminny, który był wtenczas u steru. Ponie- 
waż zaś szkoła polska niema wiele więcej 
dzieci, bo około 770, więc z tego wynikało- 
by, że połowa ludności Łazów musi być cze- 
ską. Tymczasem urzędowy Spis z r. 1900 
wykazuje około 5000 Polaków, a tylko 1500 
Czechów w Łazach. Skąd się wziął ten nie- 
proporcyonalny do stosunków narodowo- 
ściowych stosunek dzieci. Skąd się wzięło 
w szkole czeskiej 700 dzieci? 

Na podstawie tych obliczeń przyjąć mu- 
simy, że w szkole czeskiej znajduje się oko- 
ło 400 dzieci polskich, dzieci skaza- 
nych na wynarodowienie. Tego 
wszystkiego Czechom za mało, wlęc idą 
jeszcze dalej w swych zaborczych dążnoś- 
ciach, czując władzę w swym ręku. 

Przypatrzmy się teraz urządzeniu szkoły 
czeskiej i polskiej w Łazach. Szkoła czeska 
jest 5-klasowa z 5 paralelkami z 9 ubikacy- 
ami. Szkoła polska 6-klasowa liczy 5 parale- 
lek, a 10 ubikacyi, W drugiej klasie szkoły 
polskiej jest nauka półdniowa ze względu 
na brak lokalu, nadto okazuje się konie- 
czność drugiej paralelki przy klasie II. i pa- 
ralełki przy klasie V. W przyszłym roku 
szkolnym zajdzie więc potrzeba 3 nowych 
lokalów. Jeżeli więc wydział czeski okazuje 
taką przychylność dla szkolnictwa ludowego 
w Łazach, to nie powinien być jednostron- 
nym. Jeżeli uchwala budowę szkoły czeskiej, 
to powinien także pomyśleć o budowie dru- 
giej szkoły polskiej, której potrzeba okazuje 
się przynajmniej tak samo, jeżeli nie bar- 
dziej od czeskiej. Ale Połacy w Łazach sa 
zawsze uważani za ludzi drugiej klasy. Mimo 
olbrzymiej większości ludności polskiej na- 
szej gminy, urząd gminny referuje po cze- 
sku, polski język jest tam niemiłosiernie ka- 
leczony, gdyż żaden z urzędników czeskich 
po polsku nie umie, na poczcie włada bez- 
karnie czeszczyzna, nie mówiąc już o kan- 
celaryi fabrycznej, gdzie poobsadzano wszy- 
stkie posady samymi Czechami. 

To też wobec takiego stanu rzeczy robo- 
tnicy polscy w Łazach muszą stanąć energi- 
cznie w obronie swoich praw obywatelskich, 
aby się nie dać połknąć czeskiemu molo- 
chowi. 


EDGAR ALLAN POE. 


Noc Wenecka. 


(Dokończenie). 


Ucichła wrzawa, światła w pałacu pòga- 
sły, a młody cudzoziemiec, który mi był do- 
brze znanym, oglądał sią, szukając gondoli. 
Ofiarowałem mu oczywiście swoją, wyszu- 
kawszy poprzednio nowe wiosło | popłynę= 
liśmy razem do jego mieszkania. 

Cudzoziemiec ów, którego chętnie tak 
nazywam, bo przecież był on zawsze gościem 
tylko na ziemi, był wzrostu trochę mniej niż 
średniego, chociaż w chwilach namiętności i 
burzy postać jego rosła, zadając kłam pierw- 
szemu temu wrażeniu. Delikatna symetrya 
rysów Jego zdradzała zdolność do czynów 
spełnionych pod wpływem szybkiego wraże- 
nia, jakiem było np. opisane przed chwilą o- 
całenie dziecka, nie mówiła jednak nic o 
nadludzkiej sile. której złożył tyle dowodów 
w chwilach prawdziwego niebezpieczeństwa. 
Usta i broda miały cudownie piękny rysu- 
nek. (czy płonące dziwnym blaskiem, mie- 
niły się od najczystszej barwy orzechowej, 
ać do bezdennej głębi czarnych dyamentów. 
Z bogactwa ciemnych kędziorów wynurzało 
się czoło bardzo szerokie, koloru jasnej ko- 
ści słoniowej. 


b podróży 


Czystość klasycznego rysunku jego twa- 
rzy porównaną być mogła chyba z medalami 
cesarza Koimodusa, Twarz to była jedną z 
tych, które raz ujrzawszy, pragnie się znów 
widzieć, mimo, że się ich dokładoie nie pa- 
mięta. Nie miała ona bowiem stałego wyra- 
zu, któryby się narzucał pamięci. Każda na- 
miętność odzwierciedlona chwilowo na tem 
obliczu, znikała następnie, nie zostawiając po 
sobie śladu, podobnie jak niknie obraz chwi- 
lowo odbity w zwierciadle. 

Gdy po tej nocnej przygodzie żegnałem 
się z młodym cudzoziemcem, prosił on mnie 
usilnie, abym odwiedził go jutro wczesnym 
rankiem, zaraz po wschodzie słońca. Speł- 
niając moje przyrzeczenie, znalazłem się na- 
zajutrz u progu jego pałacu, który był po- 
nurym fantastycznym budynkiem, piętrzą- 
cym sią nad wodami wielkiego kanału w bli- 
skości Rialto. Chociaż jak wspomniałem było 
już po wschodzie słońca, gmach cały był 
rzęsiście oświetlony. 

Wskazano mi szerokie schody, mozaiką 
wyłożone, prowadzące do komnaty urządzo- 
nej z tak ośleplającym przepychem, że sta- 
nąłem jak wryty na jej progu. Nie było tu 
mowy o jednolitym żadnym stylu pewnego 
narodu. Oko błądziło z przedmiotu na przed- 
miot, nie mogąc spocząć na żadnym, ani na 
groteskowych malarzach greckich, ani na 
rzeźbach z najlepszej włoskiej epoki, ani na 
olbrzymich egipskich kobiercach. Ze wszyst- 
kich ścian spływały bogate draperye, poru- 
szane tchnieniem cichej melancholicznej mu- 


ma 


ERĄ —  —_ 


ZZA ZA 


torby, walizy, troki, paski, 
pledj i necessery 


zyki, której zródła nie mogłem odkryć. Uczu- 
łem zmiąszaną woń delikatnych kadzideł, 
palących się zielonymi i fioietowymi płomy- 
kami, w kunsztownie wyrźniętych kadzielni- 
cach. Promienie wschodzącego słońca zale- 
wały wnętrze komnaty, wpadając przez wiel- 
kie okno, złożone z jednej karmazynowej 
szyby. i 

Na ciężkich kotarach, które opływając 
zagłębienia framug, wyglądały jak katarak- 
ty roztopionego srebra, igrało podwójnym 
blaskiem zmieszane światło promieni słone- 
cznych i zapalonych pochodni, wywołując za- 
dziwiające refleksa. 

— Cha! cha! cha! — zaśmiał sią gospodarz 
tego mieszkania, który wprowadziwszy mnie, 
wskazał mi siedzenie, a następnie rzucił się 
sam na otomanę — jak widzą, dziwi pana 
ta komnata, posągi, obrazy, wogóle całe to 
ekscentryczne urządzenie. 

— Wybacz drogi przyjacielu — dodał, wi- 
dząc, że przyjęcie takie niemile mnie doty- 
ka. Wybacz mi, ale wyglądałeś pan tak nie- 
skończenie zdziwiony, a przytem są na świe- 
cie rzeczy, z których człowiek śmiać się mu- 
si, albo umrzeć. Umierać ze śmiechem na 
ustach to chyba najchwalebniejsza z chwale- 
bnych śmierci. Sir Tomasz More, człowiek 
wspaniały umarł ze Śmiecheim, © czem mu- 
sisz pan zapewne. wiedzieć. W starej księdze 
Rawiziusa znajdziesz pan również długi sze- 
reg imion ludzi, którzy zginęli podobną Śmier- 
cią. A czy wiesz pan — dodał po chwili — 
że w Sparcie, na zachód od miasta. wśród 
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chaosu niezrozumiałych ruin, sterczy rodzaj 
cokułu, na którym wyryte są litery, będące 
niezawodnie częścią wyrazu śmiech. | po- 
myśl pan! było tam przecież mnóstwo świą- 
tyń poświąconych najrozmaitszym bóstwom 
a przetrwał jedynie ołtarz Śmiechu. A zre- 
sztą — dodał, zmieniając nagle ton — nie 
mam prawa weselić się pańskim kosztem. 

Zdumienie pańskie jest całkiem usprawie- 
dliwione, bo w całej Europie nie znalazłbyś 
nic, coby się dało porównać z wspafiiałością 
tej królewskiej mojej komnaty. Jest ona zre- 
sztą jedyną w tym pałacu. Inne moje pokoje 
nie są wcale do niej podobne, przeciwnie, u- 
rządzone są one w czysto dzisiejszym ultra 
nowożytnym niesmaku. A tu znajdziesz pan 
coś lepszego niż moda i niejeden bogacz mógł- 
by słusznie oszaleć, Widząc, że kosztem na- 
wet całego mienia nie zdołałby nagromadzić 
podobnych skarbów. To też chronią je usil- 
nie od sprofanowania i prócz mnie i mego 
kamerdynera, nikt niema wstępu do królew- 
skiego tego przybytku. —Skłoniłem się w mil- 
czeniu, bo nadzwyczajne wrażenie jakie wy- 
wana na mnie zadziwiająca komnata, a tak- 
że ekscentryczne zachowanie się przyjaciela 
mego. odurzyły mnie tak dalece, że nie by- 
łem w stanie wymówić słowa i wyrazić po- 
diw mego, najbłahszym nawet komplemen- 
em. 

On zaś ujął mnie pod ramię i oprowadzał 
po swej komnacie, pokazując mi ją szcze- 
gółowo. 

— Masz tu pan malarstwo od czasów gre 


ckich do Cimabue i od Cimabue do naszych 
czasów. Dobierałem te obrazy, nie wiele ma- 
jąc względu na cnotliwą ich treść, są prze- 
cież one godną ozdobą. takiej jak ta komna- 
ty. Tu mam, jak pan widzisz, parę arcydzieł 
stworzonych przez nieznane Światu wielko- 
ści, a tu parę niewykończonych szkiców arty- 
stów, którzy byli sławni za życia, lecz któ- 
rych imiona przeoczone przez nasze bystro- 
okie akademie, pozostawione zostały za- 
pomnieniu i.. mnie. Co pan powiesz np. o 
tej madonnie Della Pieta? 

Gwido! to oryginał Gwida — za- 
wołałem z zachwytem, gdyż odrazu zauwa- 
żyłem niezrównany czar tego arcydzieła, — 
Wszak obraz ten jest dla malarstwa tem 
czem była Wenus dla rzeźby greckiej. 

— Wenus? — rzekł cicho i z namysłem 
-- Piąkna Wenus? Może Wenus Medycejska 
z tą swoją małą główką i złotemi włosami ? 
Wiesz pan? — (tu zniżył głos tak bardzo, 
że z trudnością tylko usłyszeć mogłem Jego 
słowa). — Część lewego ramienia | całe pra- 
wo zostały już później podrobione. Kokiete- 
ryjny ruch tego prawego ramienia jest, mo- 
jem zdaniem, ostatecznym wyrazem afekta- 
cyi. Daj mi pan raczej Carn owę. Alba 
Apollo! jest on bezwątpienia tylko kopią, o 
ja ślepy głupiec, nie odcznwam bynajmniej 
tego objawienia piękna, jakie w nim ogólnie 
upatrują. Żałuj mnie pan, bo przekładam nad 
niego © wiele Antinousa. O tym to po- 
sągu powiedział Sokrates, że go rzeźbiarz nie 
stworzył, lecz znałazł w marmurze. Tak więc 


Kraków, Rynek, róg ulicy Floryańskiej. 


Dar Grunwaldzki. 


W dalszym ciągu subskrybowali na Dar 
Grunwaldzki dla T. S. L. (na szkoły kre- 
sowe): 

Stanisław Henryk Badeni 1000 K, Gro- 
no nauczycielskie Igimnazyum pol- 
skiego w Stanisławowie 1000 K, Ta- 
deusz Józef Paszyński z Przemyśla 600 K, 
poseł Stanisław Bieniow ski z Zaleszezyk 
100 K, firma'iwowska Maks WixeliSyn 
6 procent zysku ze sprzedaży nowo wpro- 
wadzonego gatunku piwa, Marcin Berliń- 
ski, sekretarz kolejowy z Wiednia 200 K, 
Dr Alfred Zgórski, dyrektor Banku kra- 
jowego we Lwowie 1000 K, Zdzisław War- 
chałowski, geometra cywilny we Lwowie 
600 K, Grono akademików Polaków, grupu- 
jących się w»Ognisku Polskiem«< w Pra- 
dze czeskiej 100 K, Członkowie grona 
nauczycielskiego szkoły zaw odo- 
wej przemysłu drzewnego w Kołomyi 
1200 K, prof. Wincenty Lutosławski 500 
K, Dr Józef Serkowski we Lwowie 10K, 
Władysław Czechowicz z Rohatyna ze- 
brane na wieczornicy sokolej 21 K, Dr Wło- 
dzimierz Mochnacki 50 K jako ratę, Teo- 
dor Qutekunst 10 K, Zdzisław Kuzian 
z Bełchówki 20 K, deklaruje 100 K, adwokat 
Dr Bernard Tenner we Lwowie 25 K, Dr 
Kazimierz Witkowski, Konsul niderlandz- 
ki we Lwowie 1000 K, Bolesław Ostas ze w- 
ski we Lwowie 100 K, rada m. Podgórza 
2000 K. 
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W administracyi naszego dziennika zło- 
żyli na cel powyższy pp. Klemens i Józefa 
Dąbrowscy kWotę 100 K. 


Zagrożona placówka przemysłowa, 


W sprawie zamierzonego zwinięcia hut 
dawniej arcyksiążęcych w Hucie Fryderyko- 
wej koło Żywca — a którą to sprawę nie- 
jednokrotnie podnosiliśmy, otrzymał Związek 
gal. fabryczny od ministra handlu Dra Weiss- 
kirchnera pismo, które brzmi, jak następuje: 

»Na podstawie zebranych z mego pole- 
cenia informacyi mam zaszczyt donieść, iż 
istotnie istnieje zamiar złączenia do- 
tychczasowego przedsiębiorstwa w Friedrichs- 
hfitte z wielkimi zakładami przemysłowymi 
austryackiego Towarzystwa górniczo-hutni- 
czego w Karlshiitte na Śląsku — a to z koń- 
cem bieżącego roku. 

»Zarządzenie to jest wynikiem czysto ku- 
pieckich pobudek, gdyż oddzielne prowadze- 
nie przedsiębiorstwa w Friedrichshiitte oka- 
zało się nierentownem, a to z powodu zbyt 
małych rozmiarów oraz dla braku łączności 
g resztą zakładów austryackiego Towarzy- 
stwa górniczo-hutniczego. Nie jest jeszcze 
pewnem, czy skutkiem tego zarządzenia na- 
stąpi zupełne zwinięcie  przedziębiorstwa, 
gdyż zakład ten może będzie później sprze- 
danym, wobec czego istnieje możność dal- 
szego prowadzenia przedsiębiorstwa przez 
innego przedsiębiorcę. Stan posiadania: gali- 
eyjskiego przemysłu nie zostanie wszelako 
poważnie uszczuplonym, gdy? jak mnie za- 
pewniono, Towarzystwo ma zamiar zwinięcia 
jednej odlewni w Węgierskiej Górce 
na terytoryum galicyjskiem. Znaczna część 
gatrudnionych dotychczas w Friedrichshiitte, 
nawiasem mówiąc, przeważnie nieżonatych 
robotników w liczbie 260 będzie mogła w 
owej rozszerzonej odlewni w Węgierskiej 
Górce znaleść zajęcie. 

Wobec tego, że zarządzenia te mają być 
wykonane dopiero z końcem bieżącego roku, 
istnieje możność pomieszczenia i reszty ro- 
botników po innych przedsiębiorstwach. 

Dr Weisskirchner m. p. 

Jak z tego oświadczenia widzimy, mimo 
wszelkich zapewnień ze strony naszych czyn- 
ników krajowych, nic nie zdoła prze- 
szkodzić powziętemu zamiarowi przez 
Tow. akcyjne w Wiedniu. Poprostu opusz- 
ezono bezradnie ręce — a obecnie wszyscy 
oddają się jeszcze temu złudzeniu, że robo- 
tnicy nasi znajdą stopniowo zajęcie bądź na 
Śląsku, bądź w Węgierskiej Górce. Obawiamy 
się atoli, iż upłynie rok, fabrykę zamkną 
zupełnie, a robotnicy nasi pozostaną bez za 
jęcia — gdyż nikt nie czyni kroków w tym 
kierunku, by rzeczywiście w wspomnianych 
miejscowościach zapewnić im pracę. Dlatego 
należy już teraz pilnie starać się o to, by 
robotnik nasz faktycznie nie został bez chle- 
ba — i w tej mierze apelujemy tak do Wy- 


Michał Anioł nie był pierwszym, który po- 
wiedział: 


Non ha Vottimo artista alcun concetto 
Che un marmo solo tn se non circonscriwa. 


Rzecz to ogólnie znana, że zachowanie 
się ludzi znakomitych, różni się w każdej 
chwili od zachowania się ludzi powszednich, 
mimo, że trudno byłoby doprawdy określić, 
w czem różnica ta polega. Czułem to owe- 
go ranka silniej niż kiedykołwiek. Osobliwe 
postępowanie przyjaciela mego, wyróżniające 
go tak stanowczo od wszystkich innych lu- 
dzkich stworzeń, było zdaniem mojem nie 
czem innem, jak nałogiem ustawicznego 
myślenia. Nałóg ten przenikał wszystkie 
jego najzwyczajniejsze nawet czynności, po- 
głębiał pustotę jego żartów, przebłyskiwał 
nawet w szale jego wesołości, podobnie jak 
żmije, wypełzające z szeroko otwartych oczu 
masek, wyrzeźbionych na fryzie świątyni w 
Persepolis. 

Mimo to lekki, to znów uroczysty ton, 
z jakim przyjaciel mój mówił dziś o rzeczach 
mniejszej i większej wagi, budził we mnie, 
nie wiem czemu, pewne uczucie grozy. Ury- 
wał on nieraz w połowie rozpoczęte zdanie, 
zdając się zapominać jego początku i nasłu- 
chiwał pilmie, jak gdyby oczekując czyjegoś 
przybycia, lub też słuchając odgłosów jakich. 
czy dźwięków, dostępnych własnej tylko je- 
go wyobraźni. W czasie jednego z takich 
momentów rzuciłem okiem na otwartą ksią- 
żkę, leżącą obok otomany i zauważyłem tam 
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działu krajowego, jak i Koła Polskiego. Z wy- 
rażonem zdaniem, iż przez zwinięcie huty 
koło Żywca przemysł nasz nie poniesie ża- 
dnego uszczerbku, gdyż równocześnie po- 
większy się istniejącą hutę w Węgierskiej 
Górce, nie zgadzamy się wcale. Bądz co bądź 
bowiem, jeśli z dwóch placówek przemysło- 
wych pozostaje jedna, i to zwiększona tylko 
kosztem drugiej — nie możemy uważać tego 
za rozwój przemysłu. 


„Cześć Krakowowi!* 


Pod powyższym tytułem ogłasza Tow. 
upiększenia m. Krakowa następującą odezwę: 

Stoimy na przełomie. Przypadłao nam w 
udziale być świadkami chwil historycznych 
w rozwoju naszego miasta — dni i prac, 
które na daleką metę zadecydują o jego ar- 
tystycznych walorach, o zewnętrznej formie, 
mającej nosić na sobie plastyczne znamię 
współczesnej epoki, stać się dyplomem, świad- 
czącym wobec jutra o stopniu naszej kultu- 
ry i poczuciu stylu, naturalnym wyrazem my- 
šli logicznej a podniosłej, uzewnętrznieniem 
się najgłębszej linii ideowej. 

Cały las spraw przed nami. Weźmy tylko 
dwa zagadnienia bieżącej doby, pierwszorzę- 
dnej wagi. Jedno — to odnowa Wawelu, 
czyn pietyzmu wobec tego olbrzymiego wi- 
dma, które wydrzeć mamy cieniom i ruinie, 
a wrócić życiu pełnemu tężyzny i mocy, — 
a zarazem wielki czyn artystyczny, czyn ra- 
dosny wobec własnej duszy. Od materyału, 
z jakiego ukutą okaże się ta dusza zbioro- 
wa wszystko to zależy — od hartu umy- 
słów, od męzkiej stanowczości i woli, od 
ofiarności naszych sumień narodowych i od 
siły artyzmu, którego nimb unosi się prze- 
cież ponad Krakowem — jako legenda. 

Druga kwestya, to miasto jutra, które w 
naszych oczach poczyna się i powstaje. Roz- 
biegną się ulice, jak żyły i arterye, rozpro- 
wadzające krew po wielkim organiźmie, wy- 
tyczone zostaną place, założone ogrody, wznie- 
sione gmachy publiczne i domy mieszkalne — 
baczmyż, aby to wszystko powstawało na 
nasz rzeczywisty pożytek i chlubę — nie zaś, 
by jak praca niewolna, nosiło na sobie pię- 
tno bezmyślności i zacofania kulturalnego. 

Zarząd miasta stanął w tym razie na wy: 
sokiem stanowisku, odpowiadającem w pełni 
godności zadania, dał linię wytyczną i otwarł 
pole działalności — ale chodzi o zrozumienie 
tych ważnych postulatów przez ogół, aby 
podjął w dziele współpracownictwo, zamiast 
stanowić zaporę biernym absentyzmem lub źle 
skierowanym czynem. Ten ostatni bywa za- 
zwyczaj wynikiem nieogarniania całości, co 
jest rzeczywiście trudnem dla jednostki, a 
dostępnem i koniecznem dla Towarzystw i 
Związków  artystyczno-kulturalnych do 
nich też, to jest do ludzi przodujących, na- 
leży dalsze oddziaływanie w tym kierunku. 

Ociągać się tu nie czas, ani odkładać rzecz 
na później. Myliłby się, ktoby sądził, że praca 
estetyczna rozpoczyna się od szczytu i ze- 
wnętrznych ozdób, gdy względy praktyczne 
wypowiedziały już swoje: — myśl artysty- 
czna winna zbudzić się najraniej, czuwać 
nad budową od fundamentów i wspierać się 
umiejętnościami ścisłemi — ale im swoich 
najwyźszych wartości nie podporządkowy- 
wać, lecz stosować te zdobycze w miarę po- 
trzeb sztuki. 

Nam zapominać nie wolno, że Kraków, 
to przedewszystkiem stolica ducha polskie- 
go — i że nią pozostać ma. A oto chwila 
przełomu, wzrestu, dążenia ku potędze. 

Czyż my, mieszkańcy miasta, — pozosta- 
niemy jeno biernymi widzami tego zdarze- 
nia? Czy nie weźmiemy udziału w czynie, 
do którego powołuje nas chwila? Czy ją 
przeoczymy i zmarnujemy, jak to już było 
tyle, tyle razy? Czy zniesiemy, aby przylgła 
do nas nazwa pokolenia gnuśnego i tępego ? 
Lub też — czy trud tych nielicznych jedno- 
stek, porających się dziś z wszystko niwe- 
lującym prądem, weźmiemy na własny ra- 
chunek ? 

Bo nie brak myśli, nie brak wysiłków, 
nie brak szczerych talentów, zdecydowanych 
utrzymać wysoko znak wieikiej dostojności 
i tradycyi Krakowa — pojedynczy ludzie i 
związki artystyczno- kulturalne podają już 
sobie ręce do wspólnego działania — ale wo- 
bec ogromu zadań, wobec splątanego węzła 
zagadnień najróżnorodniejszej natury, często 
krzyżujących się wzajemnie — chcemy usły- 
szeć głos ogółu inteligencyi, zyskać jego 
współudział w pracy; — bo nie czas będzie 


z trzeciego aktu »Orfea«, tej pięknej włoskiej 
tragedyi, ustęp, którego żaden mężczyzna 
nie odczyta bez dreszczu przejmującego wzru- 
szenia, a który każdą pierś kobiecą cichem 


westchnieniem podniesie. Obok leżała ćwiar- 
tka papieru, zapisana ręką mego przyjaciela. 
Był to wiersz napisany bardzo nieczytelnie, 


który jednak udało mi się z trudnością od- 
cyfrować. 


O! byłaś ty mi wszystkiem Miła, 

Za czóm się duch mój rwie z tęsknicą... 
Zieloną wyspą w morzu Miła, 
Źródłem, fontanną i świątnicą, 

Osnutą drzew owocnych cieniem, 
Zdobną w ofiarnych kwiatów zwoje. 
A wszystkie kwiaty były moje. 


Ach! sen zbyt piękny, by trwał długo, 
Gwiazda nadziei bezpowrotnie 

Zagasła. Przyszłość wartką strugą 
Rwie mnie, bym za nią spieszył lotnie, 
Lecz nad przeszłości falą smętną 
Duch mój bezwładnie tkwi rozpięty, 
Wpatrzony w toń zatoki mętną 
Bezmowny, martwy, bolem zdjęty. 


Zgasła mi jasna Światłość żywa 
I nigdy, nigdy, nigdy już! 
(Słowo to uroczyście wzywa 
Zulewną falę na brzeg mórz). 
Nigdy już pień rozdarty gromem 
Młodości wiosną nie odkwitnie, 
Ni orzeł ranny nad skał złomem 


ustęp, zakreślony ołówkiem. Był to ustęp |Do lotu się nie zerwie szczytnie. 


na gorszące się zdziwienie »post factum« i 
łatwą krytykę, gdy wyjdzie na jaw nie je- 
den błąd, przeoczenie, a w rzeczy samej — 
niemożność twórczego czynu -- wskutek 
braku poparcia i koniecznej siły do przefor- 
sowania niejednego. Najżywotniejsza idea nie 
wyda owocnych rezultatów, jeżeli nie będzie 
wspartą czynną, świadomą i energiczną wolą 
tych, których to bezpośrednio dotyczy: mie- 
szkańców i współobywateli miasta. 

Ktokolwiek czuje się nfm z ducha, a nie 
z imienia tylko, ktokolwiek przynależy doń 
uczuciem serdecznym, a nie tylko stanem 
cywilnym — ktokołwiek ma wolę dobrą, 
myśl jasną, skarb inicyatywy — niechże je 
skupi, ujmie w konkretne formy i przynie- 
sie jako dar narodowy do wspólnej czary 
piękna, jaką nam wieki przekazały w tym 
grodzie naszym, gdyby puhar mistrzowski 
rzeźbą jednolitą: myśłą rasy, która go stwo- 
rzyła. 

Jak sama nazwa wskazuje, Towarzystwo 
upiększenia miasta Krakowa i okolicy, jest 
w tym razie jedno z pierwszych powołane 
do podjęcia zadań chwili, a czując całą ich 
doniosłość i własną wobec nich odpowiedzial- 
ność — uważa wprost za swój obowiązek 
sprawy te przypomnieć i przeostawić wszyst- 
kim tym, którzy zechcą uznoć za własną de- 
wizę naszą: »Cześć Krakowowi !< 

Zapraszamy więc wszystkich ludzi dobrej 
woli do wspólnej pracy, przez przystą- 
pienie do naszego grona i wniesie- 
nie przedewszystkiem sumy pracy 
intelektualnej, w drodze wypowiedzenia 
swych pomysłów, uwag, wniosków — z któ- 
rych każda myśl szczera i oryginalna, jeżeli 
tylko oparta na logicznej podstawie i możli- 
wa do wykonania, będzie nam miłą, z któ- 
rejkolwiek pochodziłaby strony. 

O celach, zadaniach i środkach Towarzy- 
stwa szczegółowo poucza nowy statut, który 
świeżo wyszedł z druku i na każde żądanie 
może być przesłany pod podanym adresem. 
Osobiste zgłoszenia przyjmuje skarbnik To- 
warzystwa, p. Mieczysław Walczak, Bank 
krajowy, Rynek gł. 19. 

Z Wydziału Tow. upiększenia m. Krakowa 
i okolicy. 


Zapomniany jubileusz. 


Znany krytyk p. Henryk Galle przypo- 
mina w »Kuryerze Warszawskim<, że rok 
ubiegły był rokiem jubileuszu, o którym — 
zapomnieliśmy. Zapomnieliśimny o autorze io 
dzeie. Mówimy tu o pułkowniku Miłkowskim, 
znanym w literaturze pod pseudonimem Te- 
odora Tomasza Jeża, dziś starcu 85-letnim 
(ur. 24-go marca 1824 r.) niegdyś niestru- 
dzonym bojowniku sprawy polskiej. W roku 
ubiegłym minęło właśnie lat pięćdziesiąt od 
chwili, gdy na łamach lwowskiego »Dziennika 
literackiego« ukazała się, podcyfrowana skro- 
mnemi inicyałami T. T. J. powieść p. t. » Wa- 
syl Hołub«. Autor jej nieznany był prawie 
zupełnie; o tem, że pisywał artykuły treści 
społecznej do »Demokraty Polskiego<, orga- 
nu »Centralizacyi wersalskiej<, w kraju, o- 
czywiście nie wiedziano. Drukowano w tym- 
że »Dzienniku literackim« w latach 1856 - 
1858 »Wyjątki z pamiętników włóczęgi«, cho- 
ciaż ciekawe treścią, nie zwróciły powsze- 
chnej uwagi; to samo można powiedzieć o 
korespondencyach z Konstantynopola, zamie- 
Szezanych w r. 1857 w »Gazecie warszaw- 
skiej c. 

Można więc rok 1858 uważać za począ- 
tek zawodu pisarskiego przyszłego autora 
»Uskoków«e i »Szandora Kowacza«c. Wśród 
powodzi jubileuszów, jakie obchodzono w ro- 
ku ubiegłym, zapomniano o rocznicy półwie- 
kowej pracy Jeża. Należałoby ten błąd na- 
prawić i oddać — choć spóźniony — hołd 
zasłużonemu pisarzowi i patryocie. 


Tow. Wzaj. Ubezp. Urzę- 
dników prywatnych. 


Dzisiaj rozpoczął się we Lwowie walny 
zjazd delegatów z całego kraju Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywa- 
tnych. Obrady zjazdu potrwają dwa dni. 

Wydział centralny Towarzystwa ogłosił 
przed walnem zgromadzeniem sprawozdanie 
za r. 1908. Sprawozdanie to zaznacza na 
wstępie, że po wejściu w życie ustawy eme- 
rytalnej, rok obecny będzie pierwszym ro- 
kiem działalności towarzystwa, jako zakładu 


Więc, gdy mi wszystkie dni pobladły. 
Pytam w noc każdą mgieł roztoczy 
Gdzie? i na jakim cichym brzegu? 
Płoną dziś twoje czarne oczy. 

Gdzie? i na jakim świata krańcu? 
Nad jakich sennych wód topielą ? 
Śnieżne się twoje stopy bielą 
Rozchwiane w eterycznym tańcu. 


Wiersz ten napisany był w angielskiej 
mowie, co mnie bynajmniej nie ździwiło, za- 
stanowiła mnie raczej data i miejsce. Wiersz 
datowany był w Londynie. Pamiętałem prze- 
cież dokładnie, że, gdy w czasie dawniejszych 
naszych rozmów zapytywałem mego przyja- 
ciela, czy nie spotkał tam Marchezy Afrodi- 
te, która jeszcze przed zamęźciem swojem 
spędziła w stolicy Anglii lat kilka, odpowie- 
dział mi na to, że w mieście tem nigdy nie 
był. Nie wiem też, dlaczego przyszły mi na 
myśl pogłoski, wedle których autor wiersza 
miał być nie tylko z wychowania, ale i z uro- 
dzenia Anglikiem. 

— A tu oto jeszcze jeden obraz — rzekł 
odkrywając zasłonę, po za którą znajdował 
się portret Marchesy Afrodite. Nigdy jeszcze 
nie widziałem dzieła ziemskiej sztuki, któreby 
oddawało z taką doskonałością nadziemską 
piękność oblicza i postaci. Eterycżna postać 
Marchezy stała przedemną taką, jaką przed- 
stawiła się oczom moim zeszłej nocy, na 
stopniach pałacu dożów. W wyrazie jej twa- 
rzy dawał się dostrzedz mimo promiennego 
uśmiechu, ów nieuchwytny cień melancholii, 
nieodłączny od wszelkiej doskonałej piękno- 


ustawowego emerytalnego zastępczego. Rok 
ubiegły należy jeszcze pod względem gospo- 
darczym w zupełności do okresu dawniej- 
szych ubezpieczeń emeryt. dobrowolnych. 
Majątek Towarzystwa wzrósł o k. 198.295:95 
i wynosił z końcem r. 1908 2,949.640'94 kor. 
Rezerwa premii w kasie emerytalnej wzrosła 
o 17659451 kor. i wynosi 2,703.74493 kor. 
W roku ubiegłym wypłaciło Towarzystwo 
1.065 osobom uprawnionym (381 emerytom, 
662 wdowom i sierotom po 32 członkach) 
139.898'16 kor. (o kor. 3.72515 więcej niż 
w r. 1907) tytułem rent i dodatków sierocych, 
a nadto kor. 3.180 tytułem nadzwyczajnych 
dodatków jednorazowych. Za cały czas swego 
istnienia wypłaciło towarzystwo na cele zao- 
patrzenia 2,977.28522 koron. 

Liczba członków ubezpieczonych wzrosła 
stosunkowo znacznie, bo o 287, mimo zna- 
cznego również ubytku; jeszcze bardziej zaś 
zaznaczył się wzrost liczby ubezpieczonych 
udziałów z 8.117 w r. 1907 na 20.482 w r. 
1908. Tłumaczy się to okolicznością, iż w o0- 
statnich 2 miesiącach roku ubiegłego zaczęły 
już napływać zgłoszenia ubezpieczeń usta- 
wowych z prawami od r. 1908 i z równo- 
czesnem zakupywaniem praw emerytalnych 
za lata dawniejsze. 

Do kwietnia b. r. było zgłoszonych i usku- 
tecznionych w Tow. wzaj. ubezp. urzędników 
prywatnych we wszystkich działach około 
5.500 członków zwyczajnych i 835 członków 
wspierających-służbodawców z ogólną liczbą 
nieco ponad 70.000 ubezpieczonych udziałów, 
czyli z kwotą ponad 7,000.000 kor. rocznych 
płac służbowych i z roczną premią nieco po- 
nad 1,000.000 kor. tak, iż według tego sta- 
nu roczny dochód Towarzystwa z wszystkich 
źródeł razem dochodzi do 1,500.000 kor. W 
ogólnej liczbie 5.500 członków zwyczajnych, 
jest blisko 4.000 członków, ubezpieczonych 
ustawowo, z liczbą około 62,000 ubezpieczo- 
nych udziałów czyli z kwotą 6,200.000 kor. 
rocznych płac służbowych; reszta to ubezpie- 
czenia dobrowolne. Oprócz tego napływają 
w dalszym ciągu, choć zwolna, nowe zgło- 
szenia. Zgłoszenia do ubezpieczenia ustawo- 
wego w kraju naszym wypadły bardzo sła- 
bo. Można przyjąć, że około 409/, urzędników 
prywatnych, podlegających niewątpliwie usta- 
wowemu obowiązkowi ubezpieczenia, nie zo- 
stało zgłoszonych, a powodem tego stanu — 
obok nieznajomości ustawy — jest bezsprze- 
cznie także u niektórych służbodawców chęć 
uchylenia się od ustawowego obowiązku opła- 
cania premii za ubezpieczenia. Jest to zapo- 
znaniem przez tych służhodawców swegu wła- 
snego interesu, gdyż fakty niezgłoszenia u- 
rzędników do ubezpieczenia, muszą być przez 
powołane do tego organy w krótkim czasie 
odkryte, a wówczas spotyka służbodawcę 
ustawowa kara (grzywna do 1.000 kor. lub 
areszt do 3 miesięcy — $$ 81—85 ustawy), 
a nadto musi on zapłacić wszystkie premie 
zaległe z własnej kieszeni za cały czas ubie- 
gły przed ostatnimi 3 miesiącami, ustawa bo- 
wiem postanawia ($ 36), że służbodawey wol- 
no potrącać z płacy urzędnika przypadającą 
nań część premii tylko za ostatnie 3 miesią- 
ce. Wniesiono też bardzo wiele rekursów 
przeciw nałożeniu obowiązku ubezpieczenia, 
zwłaszcza ze sfer kupieckich, a judykatura 
w tych sprawach we wszystkich instancyach 
trwać będzie niewątpliwie kilka lat. 

Towarzystwo posiada: własną bursę, któ- 
ra w roku ubiegłym wychowywała 40 wy- 
chowanków, oraz dwie fundacye; posagową 
i stypendyjną. 

Krajowe zdrojowiska i uzdrojowiska udzie- 
liły w roku ubiegłym i udzielać będą nadal 
niezamożnym członkom Towarzystwa i ich 
rodzinoni rozmaitych ulg. 

Prezesem Towarzystwa jest pr. Zdzisław 
Tarnowski, a dyrektorem p. Stanisław Bal. 


Ruch zawodowy 
chrześcijańskich robotników. 


Nowa Góra (koło Krzeszowic). Po zgroma- 
dzeniu, jakie Polski Związek zawodowy chrześc. 
robotników z siedzibą w Krakowie, urządził w 
dniu 9 bm. w Miękini, rozpoczął się między 
robotnikami, zajętymi w Kamieniołomach firmy 
Kulka i Ska żywszy ruch organizacyjny, które- 
go wyrazem jest zgromadzenie, zwołane przez 
tenże Związek w Nowej Górze. Zebranie to 
odbyło się w niedzielą 23 bm. o godz. 4 popoł. 
Z ramienia Polsk. Związku zawod. chrześc. ro- 
botników przybyli na nie pp. Cudek i Puchał- 
ka z Krakowa. Robotnicy stawili się w liczbie 
przeszło 150. 


Nr. 145. 


Potrzeby robotników omawiał p. Cudek. — 
Podniósł on krzywdę, jaką zarząd katnienioło- 
mów wyrządza robotnikom, a to przez to, że 
obcina im płace, samowolnie przedłuża dzień 
pracy, a ponadto obchodzi się z nimi nie po 
ludzku. Najbardziej żalą się robotnicy na za- 
rządcę Krziża, Czecha, który szykanuje robotni- 
ków, a na dozorców powołuje najgorsze indy- 
widua. 


P. Puchałka przedstawiwszy powstanie i roz- 
wój sprawy robotniczej wogóle a w Galicyi w 
szczególności, przechodzi do miejscowych sto- 
sunków i piętnuje przedewszystkiem to, że za- 
rząd kamieniołomów gnębi robotnika polskiego, 
natomiast sprowadza Włochów, Czechów i Wę- 
grów, którym daje najlżejsze prace, a płaci im 
znacznie więcej, niż robotnikom naszym, którzy 
wykonywać muszą najbardziej niebezpieczne i 
ciężkie roboty. Sprowadzenie przez zarząd ka- 
mieniołomów robotników obcych jest policzkiem, 
wymierzanym przez tę żydowsko-czesko-niemie- 
cką firmę robotnikowi polskiemu. Najsmutniej- 
szem jest to, Że pewien polski baron, współ- 
właściciel firmy Kulka i Ska zainicyował podo- 
bno sprowadzenie robotników obcych, zwłaszcza 
Węgrów. Przy sposobności przedstawimy obszer- 
niej społeczną działalność przyjaciela Węgrów. 

P. Puchałka przedstawiwszy "wkońcu korzy- 
ści, jakie robotnik odnosi należąc do organiza- 
cyi zawodowej, zaapelował do zebranych, by 
wstępowali do szeregów krakowskiego chrześc. 
Związku zawodowego. Apel ten odniósł skutek, 
bo znaczna ilość robotników do Związku przy- 
stąpiła.. Przemawiało jeszcze kilku robotników, 
poczem po godz. 6 zamknięto obrady. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniłszych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupnjcie tylko u chrześcijan ! 


- KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Germana bisknpa; pojutrze w sobotę Teodozyi pan- 
ny, Teodora. 

KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 51; 
|zachód przypada o godz 8 minut 4; długość dnia 
godzin 16 minat 13 


Kraków, dnia 27 maja. 

Kłamstwa rosyjskie o Galicyi. Dotychczas 
wypisywanie niestworzonych bredni o Galicyi 
było specyalnym przywilejem „istinno-ruskich* 
publicystów z „Now. Wrem.* i ich galicyjskich 
przyjaciół. Obecnie jednakże zaczyna szukać 
laarów na tem polu i oficyalna „Rossija“. — 
W ostatnim numerze, organ p. SŚtołypina, Z o- 
kazyi pobytu „Rosyan galicyjskich* nad Newą, 
zapewnia, Że „władze austryacko-polskie zaka- 
zały księżom ruskim z Galicyi i Bukowiny pod 
karą utraty probostwa(!) wyjazda do Moskwy 
na uroczystości ku czci Gogola". Nie na tem 
jednak kończy się — zdaniem „Rcasiji” — „u- 
cisk“ nieszczęsnych Rosyan galicyjskich. Organ 
ten z całą powagą dalej opowiada, że w Gali- 
cyi „ucznia, u którego znajdą jaką- 
kolwiek książkę rosyjską, surowo 
karzą, a nawet wykluczają z gimna- 
zyumó. 

Takimi, wprost humorystycznymi fałszami, 
zaczyna karmić swych czytelników nawet „po- 
ważna“, oficyalna prasa rosyjska... Organ Sto- 
łypina zapomina widocznie, że w Galicyi nie o- 
bowiązuje przecie „konstytucya* rosyjska, któ- 
"rej specyalnością jest walka z książką i słowem 
drukowanem. 


Koncert ludowy. Pod protektoratem p. pre- 
zydentowej Leowej i rektora X. St. Spisa, sta- 
raniem „Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników,“ z okazyi III. Zjazdu 
delegatów, odbędzie się w parku Dr Jordana, 
w drugi dzień Zielonych Świąt dnia 31 maja 
b, r. koncert ludowy, z którego czysty dochód 
przeznaczono na wsparcia dla chorych członków 
Związku. 

„Polski Związek zawodowy chrześcijańskich 
robotników“ jest jedynym, który na gruncie 


narodowym i chrześcijańskim przeciwdziała orga- 
nizacym socyalistycznym, obejmujący całą Ga- 
licyę, 


ląsk i Bukowinę, posiadający 4 centralne 


ści. Prawą rękę trzymała złożoną na pier- 
siach, lewą ukazywała na stojącą u stóp jej 
etruską wazę. Drobne te stopy były podo- 
bnie jak wczoraj obnażone, a z ramion jej 
wytryskały zaledwie dostrzegalne -— jak ze 
mgły utkane skrzydła, zlewając się z prze- 
Źroczem świetlnych oparów, opływających 
całą jej wdzięczną postać. Przeniosłem wzrok 
z portretu na twarz przyjaciela mego, i mi- 
mowoli wybiegły mi na usta pełne siły słowa 
Bussy dAmbois: 

»Stoi tu jako posąg Rzymianina, zanim 
go w marmur śmierć kamienną zmieniłe. 

— Chodź pan — rzekł po chwili — pro- 
wadząc mnie do srebrnego, bogato emalio- 
wanego Stołu, na którym stały dwie etruskie 
wazy, podobne zupełnie do wymalowanej na 
portrecie. Wcześnie to jeszcze — dodał po 
chwili namysłu, słuchając uderzenia godziny, 
pierwszej po wschodzie słońca. Wcześnie to 
jeszcze, ale cóż robić, wypijmy na powitanie 
słońca, spełnijmy te puhary na cześć pro- 
mieni słonecznych, których blask usiłują za- 
émić napróżno promienie świec i dymią- 
cych kadzielnic. 

To mówiąc, wychylił olbrzymi puhar na- 
pełniony winem, a potem drugi jeszcze i 
trzeci. s 

— Śnić, marzyć — mówił, powracając do 
dawnego lekkiego tonu — było jedynem za- 
trudnieniem mego życia. Dlatego stworzyłem 
sobie dom ten, tu w sercu Wenecyi. Niepraw- 
daż, co za mieszanina różnorodnych przeja- 
wów piękna? Przedpotopowe wykopaliska 
zdają się urągać egipskim i jońskim sfin- 


ksom, spoczywających na wschodnich kobier- 
cach, a przecież tchórzliwa tylko wyobraźnia 
zlęknie się tego chaosu. Ludzie zrobili sobie 
z czasu i miejsca rodzaj straszydła, które 
zohydza im wszelkie pojęcie wzniosłości. 
Duch mój, na kształt tych zdobnych arabes- 
kami kadzielnic, trawi się w ogniu i gorącz- 
ce doczesnego bytu, dojrzewając do innych 
straszliwszych wizyi, czekających nas w kraju, 
gdzie się już sny rzeezywistością stają. Tu 
zamilkł nagle i zdawał się znów nasłuchiwać, 
a potem szepnął zaledwie dosłyszalnym gło- 
sem, te słowa biskupa Chichester. 

»O! czekaj na mnie, spotkasz mnie nie- 
bawem. W głuchej krainie pośród błędnych 
cienie. 

Rzekłszy to, wyprostował się, a potem 
opadł na otomanę, jak gdyby snem zmorzony. 
Musiał to być oczywiście skutek wina, które 
wypił w tak nadmiernej ilości. Jednocześnie 
prawie usłyszałem szybkie kroki na schodach, 
a potem stukanie do drzwi. Pospieszyłem 
otworzyć, obawiając się niepowołanych świad- 
ków. Paź to był z pałacu Mentoni, który 
wpadł, wołając: 

— Pani moja Marchesa Afrodite zmarła 
nagle, otruta. O piękna Afrodite. 

Pcspieszyłem do śpiącego, chcąc go obu- 
dzić, lecz członki jego były już sztywne, usta 
śmiertelnie blade, wzrok skamieniały. Powró- 
ciłem chwiejąc się do stołu i ręka moja na- 
potkała rozprysły czarny puhar. Wtedy do- 
piero do świadomości mojej doszło poznanie 
straszliwej prawdy. 


Mleczarnia E. Dobrzyńskiej na Plantach już otwarta. 


sekrotaryaty: w Krakowie, Lwowie, Przemyślu i 
Karwinie, a posiadający przeszło 80 stowarzy- 
szeń zawodowych rebótniczych i 6000 zorgani- 
zowanych robotników. 

Sympatyczny cel koncertu powinien być za- 
chętą dla publiczności, aby w nim wzięła jak- 
najliczniejszy udział. 

O najpiękniejszy zakątek starego Krakowa. 
Piszą nam z miasta: 

Jednym z najpiękniejszych i najwięcej ma- 
lowniczych punktów starego Krakowa jest ką- 
cik przy kościele św. Barbary, uwieczniony na 
znanym obrazie Hipolita Lipińskiego. Każdy 
przybywający tam, zwłaszcza w pewnych porach 
dnia, odnosi miłe wrażenie, często też widać 
malarza siedzącego i chwytającego je. Toteż 
z prawdziwą przykrością notujemy fakta tego 
rodzaju, jak zepsucie łub usunięcie starych pa- 
miątek. 

l oto obecnie znów wyrzucono z prawej 
strony wejścia wchodowego stary portal goty- 
cki, w dodatku przez niedopatrzenie zarządu 
połamany, by w miejsce jego wstawić nowy. 
Zabytków z tej epoki mamy coraz to mniej, 
kiedy wyzbywa się ich niewykształcony i nie- 
mający pretensyi do znawstwa mieszczanin, 
zwracamy się do konserwatora zabytków, ale 
czyż dopiero władza ma uczyć tych, co powinni 
stać na straży zabytków? Podobno nawet w 
tym przypadku wbrew woli konserwatora nad- 
wyrężono tę część kościoła. — Być możo, że 
nawet paźrzeba była rozszerzenia wchodu dru- 
giego, ale należałoby dawne ciekawe wejście 
o profilu gotyckim zabezpieczyć przedewszyst- 
kiem od pęknięcia, a potem umieścić na ze- 
wnętrznej chociażby stronie kościoła. 

Już co sią tyczy zabytków, to te nie mają 
szczęścia do zarządu tego kościoła, bo prawie 
nie nie zostało z wielkiej ich ilości wewnątrz, 
a na zewnątrz nie zostały należycie ochronione. 
Tak zaginęły już nagrobki Barbary Lange (1635), 
Przerębskiej Judwigi (1601), Rojewskiego Ja- 
kóba, Rożnowny Elżbiety (1665), Rozrażewskie- 
go Stanisława (1609) i Więckowicza Jerzego 
(1606). Mamy nadzieję, że p. Konserwator za- 
bytków zajmie się tą sprawą, bo tu chodzi 
o jeden, jak wspomnieliśmy, z najpiękniejszych 
zakątków w Krakowie! M. 

Komiczna owacya. Wczorajszą notatkę mu- 
simy uzupełnić doniesieniem, że oprócz kondu- 
ktora drylowskiego, przemawiali „Polacy“: 
Smiczka, Kluczka, Wallik i inni. Na przemowy 
te odpowiedział pan „naczelnik zorganizowanych 
kolejarzy“ (takie miano otrzymał pan Sedlaczek 
od „towarzyszy*) w języku nawet dia tych... 
„Polaków“... niezrozumiałym. W otoczeniu swo» 
ich przyjaciół i współpracowników Machaufa, 
Merdingera i innych urzędników-Żydów, czekał 
pan Sedlaczek dłuższy czas na stopniach przed 
budynkiem kołejowym i przysłuchiwał się mu- 
zyce grającej... „risum teneatis“... pieśni pol- 
skie! Budynek kolejowy — a więc rządowy, 
ubrany był emblematami socyalistyczny: 


mi — czerwonymi festonami. Długo czekano 
na zjawienie się fotografa jednego z pism ilu- 
strowanych. 

Szkoda wielka, Że nie zjawił się — polski 


Kraków nie będzie óglądał tej żydowsko-socya- 
listyczno-kolejarskiej uroczystości |... 

Głównym aranżerem uroczystości był sekre- 
tarz przyboczny i totumfacki pana Sedlaczka 
(Niemca) p. Machauf (Żyd-socyalista). 

Sprostować należy wkońcu notatkę co do 
bankietu. Tenże odbędzie się dopiero w sobotą. 
Z powodów zupełnie... zrozumiałych, nie będą 
w nim brać udziału urzędnicy-Polacy. Na ban- 
kiecie będą sami „swoi“, 

Na Zielone Swięta w Tatry! Zapewne z ra- 
dosnym okrzykiem przyjmą liczni taternicy miłą 
wiadomość, jaką nam z Dyrekcyi kolejowej ko- 
munikują: Z okazyi Zielonych Świąt i celem umo- 
Żliwienia wycieczek w Tatry, zaprowadza się w 
sobotę dnia 29 b. m. z Krakowa do Zakopa- 
nego popołudniowy pociąg osobowy. 
Odjazd z Krakowa o godz. 3'45 popełndniu, — 
przyjazd do Zakopanego o godzinie 9:57 wie- 
czorem. 

Wycieczka do Warszawy, urządzona przez 
„Straż Polską“, wyrusza z Krakowa dnia 5-go 
czerwca o g. 9 m. 20 rano. 

Wycieczka do Lendynu i Warszawy. Krajowy 
Związek turyst. urządza w czerwcu b. r. wy- 
cieczkę do Londynu i do Warszawy. 

Wycieczka do Londynu obliczoną jest na 
12 dni obejmuje zwiedzenie Drezna, Kolonii, 
Brukseli, Ostendy; — w Londynie zabawi 3 dni. 

Wyjazd z Krakowa w nocy 26 czerwca. 
Koszt podróży wraz z całem utrzymanie, obli- 
czony jest bardzo tanio i wynosi II. klasą 550%. 

Wycieczka do Warszawy, docierająca do 
Torunia i Poznania, wyruszy 25. czerwca 
i obejmuje: Warszawę, Płock, Wrocławek, Cie- 
chocinek, Toruń i Poznań, potrwa 6 dni i ko- 
sztuje z całom utrzymaniem 235 kor. 

Ze względu na ograniczoną liczbę uczestni- 
ków w obu wycieczkach, ostatni termin zgłoszeń, 
zakreślony na dzień 18 czerwca 1909. Szcze- 
gółowe programy jakoteż wszelkie wyjaśnienia 
otrzymać można w Krakowie w kraj. Związkn 
turyst. (pałac Spiski), we Lwowie w Biurze 
St. Sokołowskiego (pasaż Hansmana). 

Budowa Ill. mostu na Wiśle. W sprawie bu- 
dowy trzeciego mostu na Wiśle, uchwaliła sekcya 
przyjąć do wiadomości reskrypt namiestnictwa, 
a Radzie miejskiej przedstawić wnioski o bez- 
płatne odstąpienie potrzebnych gruntów pod do- 
jazd do mostu przy ulicy Starowiślnej i rozsze- 
rzenie dróg nadbrzeżnych, prowadzących w alicę 
Podgórską pod pewnemi warunkami. 

Nauka gotowania w żeńskich szkołach wy- 
dzłałowych. Na wc:orajszem posiedzeniu sekcyi 
szkolnej uchwalono przedstawić Radzie miasta 
wniusek na wprowadzenie do najwyższych klas 
wydziałowych Żeńskich nauki gotowania. 

Żeńskie gimnazyum realne. Sekcya szkolna 
uchwaliła przedstawić Rudzie miejskiej wnioski 
na przekształcenie 6-klas<wej szkoły wydziało- 
wej żeńskiej im. Św. Scholstyki na gimnazyum 
realne. 

Kanalizacya Wisły. Dzś przed południem, 
pod przewodnictwem radcy nimiestnictwa p. Sta- 
nisława Ustyunowskiego, przy współudziale re- 
prezentuntów odnośnych urzęców i stron inte- 


o nizkich cena 


resowanych, odbyło się posiedzenie komisyi re- 
ambulacyjno-politycznej dla rozpatrzenia aiter- 
natywnego projektu skanalizowania Wisły pod 
Krakowem i Podgórzem, tuż przy moście na 
prawym brzegu rzeki. — Projekt alternatywny 
przewiduje nieznaczne przesunięcie górnego mu- 
ru bułwarowego na przestrzeni około 80 m. i 
zmiany drogi nadbrzeżnej na tej samej prze- 
strzeni. 

Zmiany projektu są wywołane względem na 
zmniejszenie kosztów budowy i wykupna grun- 
tów, za które w tym punkcie żądano bardzo 
wysokiej ceny. 

Po obradach udali się członkowie komisyi 
nad Wisłę, celem rozpatrzenia projektu na 
miejscu. 

Towarzystwo rybackie odbędzie Walne 
Zgromadzenie jutro, w piątek, o godzinie 3 po- 
południu w sali Rady powiatowej przy ul. Pi- 
jarskiej.j — Na porządku dziennym: Przyjęcie 
protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
zamianowanie członków honorowych, sprawo- 
zdanie z czynności w r. 1908, wybory, odczyt 
p. Śnieżki i wnioski członków. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Na uzupeł- 
nienie i zakończenie ogrodniczych kursów wie- 
czornych wykładać będzie p. Wł. Lichański, in- 
spektor galic. Towarzystwa gospodarskiego ze 
Lwowa o dendrologii. Wykłady odbywać sie be- 
dą w lokalu Tow. przy ulicy Gołębiej 1. 18, po- 
cząwszy od piątku 4 czerwca codzień (z wyją- 
tkiem niedzieli) przez 4 dni od godz. wpół do 
6 do 8 wieczorem. 

Pemysłowy oszust. Władysław Wyleżyński, 
były sekretarz gminy Sędziszowa, chcąc znaleść 
sobie ładny a niezbyt mozolny dochód, podro- 
biwszy łegitymacye i papiery, oraz sprawiwszy 
sobie odpowiednią ilość druków, rozpoczął czyn- 
ności akwizytorskie imieniem Tow. asekuracyj- 
nogo „Atlas“, które — nawiasem mówiąc — 
zupełnie o tym fakcie nie wiedziało. Obiecując 
naiwnym klientom swym łatwe i natychmiasto- 
we pożyczki, wyłudzał od nich różne kwoty na 
„koszta“. Bezczelność swą posuwał nawet tak 
daleko, że zgłosił się do p. Franciszka Kotule- 
ckiego, zastępcy Towarzystwa „Atlas* w Kra- 
kowie, a przedstawiwszy mu swego zaufanego 
kolegę jako Tnżyniera ministeryum handlu — 
cheącego ubezpieczyć się na 16.000 koron, wy- 
łudzii odeń za to 200 kor. 

Ponieważ w ostatnich dniach kilka osób 
zgłosiło się do Tewarzystwu „Atlas“ z fałszy- 
wymi kwitami na różne kwoty, zapłacone na 
ręce Wyleżyńskiego, a przeznaczone na rzecz 
Tow. „Atlas“, przeto zaaresztowano pomysło- 
wego oszusta i przeprowadzono w mieszkaniu 
jego rewizyę, przy której znaleziono liczne do- 
wody jego winy w tym kierunku, podrobione 
pełnomocnictwo i policę na 5000 koron opiewa- 
cą, a na jego nazwisko wystawioną, liczne dru- 
ki i t. d, oraz list do Żony tej treści, że on 
nie może wracać do niej, gdyż jest ścigany są- 
downie za podrobienie sobie Świadectw szkol- 
nych i papierów, na podstawie których przyję- 
to go przedtem jako sekretarza gminnego. 

Z festynu Koła pań „Straży P.“, urządzo- 
nego na budowę szkół polskich na kresach 
przesłano 720 kor. Macierzy szkolnej na Sląsku. 
Datki na cele festynu przesłali: Zofia hr. Tar- 
nowska 55 kor., Urszulanki 5 k., pp.: Woźnia- 
kowska 5 k., Fischerowa 10 k., Janowa hr. 
Tarnowska 20 k., A. Brunakowa 10 k, Hoesi- 
ckowa 10 k, K. Niesiołowski 10 k., M. Ro- 
stworowscy 20 k., Niedziełska 8 k. 30 h, Dr 
Luster 5 k., F. Macharski 20 k. 

Wszystkim, którzy do powodzenia festynu 
się przyczynili składa komitet podziękowanie. 

Koło krak. Yow. im. Pietra Skargi. We 
Lwowie powstało pod przewodnictwem Dra St. 
hr. Badeniego, Tow. im. Piotra Skargi. Zada- 
niem tego Towarzystwa jest trzymać się zdala 
od polityki, a popierać wydawnictwa w dnchu 
katolickim i polskim. W myśl statutu mogą w 
innych miejscowościach w Galicyi powstawać 
Koła tego stowarzyszenia. W Krakowie nieda- 
wno zawiązało się także odrębne Koło. Wybory 
do zarząda tego Koła odbyły się 20 bm. w lo- 
kału „Czytelni katolickiej* i wypadły jak na- 


stępuje: 
Prezes — Dr Kazimierz Lubecki, wicepr. — 
X. kan. M. Ślepicki, sekretarz — Dr Wojciech 
Gielecki, zast, — T. Urbańczyk, skarbnik — 
K. Niesiołowski, zast. — W. Truszkowski. 
Trzecie rozbicie puszek „dzieci dla dzieci* 
IN sekcyi Rady opiekuńczej odbyło się dnia 


19 maja b. r. w domu p. Szołayskiej. Puszki 
przyniosły następujące dzieci: Mania Schütz, 
Ciś Woźniakowski, Rózia Zielińska, Zosia Mur- 
czyńska, Wicuś Ździechowski, Leszek i Jurek 
Niewiadomacy, Oleś Rostworowski, Grześ Stra- 
szewski, Adaś i Dusia Wędrychowscy, Rózia 
Strzyżowska, tudzież Panie: Carowa, Morawska, 
Rożańska,  Kossakowa,  Błeszyńska, N. N., 
wreszcie firmy Sobołewski i Szczurowski. Ogólna 
suma obecnej składki wynosi 53 koron. Gabrye- 
lowa Wędrychowska przewodnicząca, Władysła- 
wowa Gubarzewska skarbniczka. 

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem na- 
pił się rozczynn z zapałek, zamieszkały przy ul. 
Św. Tomasza, robotnik Antoni Wełna. Powodem 
zamachu na życie — już drugiego w ostatnim 
miesiącu — są niesnaski domowe. Po ndzieleniu 
desperatowi doraźnej pomocy, przewiozło go Po- 
towie ratunkowe do szpitala św. Łazarza. 


Z Kraju. 


Ukraińcy wobec strajku na Uniwersytecie 
lwowskim. Młodzież ukraińska, jak donosi „Diło,* 
odbyła wiec w sprawie proklamowanego na Uni- 
wersytecie lwowskim strajku. Po burzłiwej dy- 
skusyi wiec uchwalił: 

1) Nie wchodząc w meritum sprawy, za pro- 
testować przeciw blokowaniu (I) Uniwersy- 
tetu przez młodzież polską; 

2) Żąduć wydzielenia katedr ukraińskich w 
oddzielne autonomiczne ciało i kreowania no- 
wych katedr: 

3) Zaprotestować przeciw kreowaniu 
nowych polskich katedr przed kreowaniem 
obiecanych katedr ruskich i 


4) Wysłać deputacyę z żądaniem otworzenia | placu., 


uniwersytetu. 


= GLOS NARODU z dnła 28 Maji 1909. 
Żywiec. (Kor. wł.) W dniu 2 maja obcho-|czelnika naszego sądu i posła p. Jabłońskiego 
dziliśmy tu rocznicę Konstytucyi 3 Maja uro-|o antisemityzm, spodziewamy się jednak, że 
czystem nabożeństwem w kościele parafialnym, | szanowny nasz pan poseł, jako długoletni sędzia, 
podczas którego X. Sadowski wygłosił podnio- | najlepiej to wie, że wynik rozprawy sądowej 
sło kazanie patryotyczne. Urządzono też przy | zależy nieraz od jednego słowa niedosłyszanego 
obu kościołach stoliki celem zbierania składek |lub przesłyszanego, a więc chyba nie dopuści 
na dar narodowy, a w następną niedzielę kram | do postawienia budynku u zbiegu pięciu ulic, 
wydawnictw T. S. L. Wieczorem 2 maja odbył | których turkot, w tej najruchliwszej części mia- 
się w sali Sokoła uroczysty wieczorek muzy- | sta, ogłuszać będzie wszelkie rozprawy. Plac 
kalno-wokalny, zakończony przedstawieniem je- | nadto p. M. Weissmanna leży, co prawda, bar- 
dnoaktówki: „Za Ojczyznę !* Całość wypadła | dzo blisko realności pana burmistrza i wiece- 
dobrze, a oryginainością była gra na cytrze, | burmistrza, posiada jednak tę zaletę, że stanowi 
wykonana przez pp. Gałską, Kurmańską i Wi-| bardzo stromy pagórek, a każdy bezstronny 
dlarzównę przy współudziale 2 uczenie. Założo- | przyzna, że chyba bndowa na tak zwanym 
no też jednomyślnie protest wyłączenia Chełm-| „zbyrku“ tańszą od budowy na równym terenie 
szczyzny z Królestwa Polsk. nie będzie. Nie wróżymy więc naszej deputacyi 
Dnia 16 maja tutejsze Kółko amatorskie | wielkiej pomyślności i mniemamy, że nie tylko 
odegrało w miejscowym Sokole „Klub kawale-|ona, ale i inne gminy do okręgu sądowego na- 
rów“, leżące, mogą w tej sprawie głos zabrać. Dla 
Tego samego dnia odbyło się w sali magi- | włościanina jest czas równie drogim, jak dla 
stratu rozdanie nczniom rzemieślniczym 51 na-| mieszkańca miasta, nikt więc odeń wymagać 
gród i listów pochwalnych za ndział w wysta-|nie może, by w sprawach nrzędowych biegał z 
wie, urządzonej tu w styczniu b. r. Uczniowie |jednego końca miasta na drugi. A że wszędzie 
otrzymali po 15, 10 i 5 kor. w książeczkach|w kraju sądy znajdują się w pobliżu urzędów 
Kasy oszczędności. Przytem wręczono inicyato-| podatkowych, więc spodziewamy się, że i w Kro- 
rowi wystawy p. Molińskiemn dyplom uznania | śnie, mimo deputacyi miejskiej, spełni się dłu- 
i podziękowania od cechów miejscowych. go Żywione Życzenie ludności całego okręgu są- 
Trzeci maja na wsi. Dzięki staraniom kra- | dowego i budynek sądowy w pebliżu urzędu po- 
kowskiego T. O. L. odbył się w Hecznaro-| datkowego powstanie. 
wicach (koło Białej) obchód 3 maja, połączony Dobczyce. (Kor. wł). Od lat kilkunastu 
z otwarciem czytelni. Dnia 2 Maja wygłesił istniejąca u nas „Czytelnia katolicka“ rokrocz- 
p. Piątkowski nauczycieł z Pisarzowic odczyt| nie urządza siłami własnemi po parę przedsta- 
o Konstytucyi 3 maja Po odczycie odegrało |wień scenicznych, żeby dać sposobność Indności 
Kółko amatorów wiejskich dwie sztuki: „Za | miejscowej do zaznajomienia się z szeregiem 
sztandarem“ i „Zyd w beczce“. Podczas uro-| utworów ludowych. 
czystości zbierano składki, z których jedną część Dnia 23 maja b. r. urządzono za staraniem 
przeznaczono na rzecz T. O. L, drugą zaś na| prezesa „Czytelni“ X. W. Górnego „Wieczorek 
cele T. S. L. Anczyczowski,“ który pod względem artystycz- 
Uroczystości rocznicy Konstytucyi odbyły się |nym zupełnie się udał. Słowo okolicznościowe 
w dalszym ciągu w Krzęcinie. Za staraniem | wygłosił pięknie i przystępnie nauczyciel tutej- 
ks. dziekana KH. Śłazkiego iw Paczółtowi-|szy Władysław Walas, a kółko młodzieży czy- 
cach, gdzie zorganizowaniem obchodu zajęła | telnianej odegrało z werwą i humorem „Chło- 
się kierowniczka czytelni p. Perdańska. W obu | pów arystokratów“. (rano dobrze, szczególnie 
miejscowościach odprawiono solenne nabożeństwo | role męskie i rola Koguciny burze śmiechu i 
z kazuniem, oraz urządzono wieczorki patryo- | oklasków wywoływały. Przedstawienie odbyło 
tyczna z okolicznościowym odczytem, śpiewami|się z braku odpowiedniej sali w hali strażac- 
i deklamacyą, kiej. Do budowy własnej sali i domu droga dłu- 
W Bachowicach (p. Zator) uczczono|ga i ciężka, zwłaszcza w miejscowych warun- 
wiekopomną Konstytucyę odczytem o jej zna-| kach, — jednak nie tracimy nadziei, że nda 
czeniu, nadto wieczornicą, na której młodzież | nam się cel osiągnąć. 
szkolna wygłosiła kilka patryotycznych dekla- Nie może wyżyć. W „Przeglądzie“ czytamy: 
macyi. Podczas wieczorku zbierano składki na| Teraźniejszy kurator fundacyi skarbkowskiej, 
cele T. O. L. hr. Fryderyk Skarbek, ciągle atakuje fundacyę 
Dnia 16 b, m. odbyła się w Czasynie|wezwaniami, że jemu się należy podwyższenie 
uroczystość 3 Maja i Królowej Korony Połskiej.| pensyi i to tak znaczne, że z pobieranych o- 
'Tamtejszy nauczyciel p. Fr. Gałuchowski przed-|becnie 16.000 koron rocznej pensyi i 5000 k. 
stawił zgromadzonemu w czytelni ludowi zna-|reiutum za mieszkanie i wreszcie mnóstwa dro- 
czenie czci Matki Boskiej dla narodu polskiego, | bnych dochodów, jak dyet za każdą podróż 
wskazując na czasy „potopu“, poczem wyjaśnił |oprócz biletu I kl. — domaga się podwyższenia 
jakich idei wyrazem była w Polsce Konstytucya | swej pensyi na 96.000 koron rocznie. Pretensye 
3 maja. swoje opiera na następującem rozumowaniu: 
Morawska Ostrawa. Staraniem tutejszych | Oto w akcie fudacyjnym fundator, który dla 
Towarzystw polskich, odbędzie się w starej| kuratora wyznaczył pierwotnie (w roku 1843) 
strzelnicy w Mor. Ostrawie o godzinie 2 popo- | płacę 6000 złotych, nadmienia, że pensye wszy- 
łudniu Majówka z programem bardzo boga-|stkich funkcyonaryuszów mają być co 50 lat 
tym i urozmaiconym. regulowane w ten sposób, aby na każde 100 
Czysty dochód przeznaczony na cele oświaty |złr. płacy przypadło tyle, ile wynosi utrzymanie 
narodowej na kresach. dwóch osób w zakładzie drohowyskim. Ponie- 
Oświęcim. (Kor. wł) Wybory zwierzch-|waż zaś obecnie utrzymanie dwóch wychowan- 
ności gminnej. Po roku z okładem rządów |ków w zakładzie kosztuje rocznie około 1200 
komisarskich zebrała się w piątek 21 bm. po|kor., a kurator pobiera rocznie 16.000 k., czyli 
raz pierwszy nowa Rada gminna, celem doko- | 8000 złr.. przeto — według niego — należało 
nania wyboru zwierzchności gminnej. — Bur-|by nregulować mu płacę, mnożąc 80 razy 1200 
mistrzem został wybrany p. Roman Mayzel, | koron, czyli, że płaca ta wyniosłaby 96.000 k. 
właściciel drogueryi, na asessorów zaś wybrano | rocznie. 
2 chrześcijan i 3 Żydów, dzięki poparciu nie- W ten sposób umotywowane pretensye swo- 
których radnych chrześcijańskich. Nową Radęjje zgłosił hr. Skarbek do Rady zawiadowczej 
wielkie czekają obowiązki, jeżeli będzie chciała | undacyi skarbkowskiej jeszcze w zeszłym roku, 
naprawić błędy i wyprowadzić miasto z opła-|lecz Rada nie załatwiła wówczas jego podania, 
kanego stanu, w jakim zacofanie i indolencya | ale zwróciła się do Wydziału krajowego, do na- 
dawniejszych ojców miasta gminę pogrążyły. miestnictwa i do proknratoryi skarbu z prośbą 
Wieczór Słowackiego. Staraniem tu-|o wydanie swej opinii co do tej sprawy. Przed 
tejszej młodzieży uniwersyteckiej odbył się u nas| kilka dniami, na posiedzeniu Rady zawiadow- 
w niedzielę 23 bm. uroczysty wieczór ku uczcze- | czej, miała być ta sprawa rozstrzygnięta, ponie- 
niu 100-letniej rocznicy urodzin Juliusza Sło- | waż jednak ani Wydział, ani namiestnictwo nie 
wackiego. Program, na który się złożyły pro- | wypowiedziały dotychczas swego zdania w tej 
dukcye muzyczne i wokałne, tudzież scena z|mierze, przeto sprawę odłożono. Nadmienić tu 
Kordyana „Spisek korouacyjny* wykonany był |należy, że prokuratorya skarbu orzekła, iż ab- 
w przeważnej części siłami akademików tutej- | soiutnie nie ma żadnej podstawy do interpre- 
szych i krakowskich. Czysty dochód przezna- |towania odnośnego nstępu aktu fundacyjnego 
czono na budowę sokolni w Oświęcimiu. po myśli kuratora. s 
Tarnów. (Kor. wł). Proces o karambol] 0 „kradzież“ literacką. Przed trybunałem 
na dworcu Tarnów-Szczncin. Głośne| karnym sądu: obwodowego w Stanisławowie od- 
zeszłego roku zderzenie się pociągów: ciężaro- |była się w piątek 21 b. m. rozprawa, która dia 
wego z osobowym na tutejszym dworcu, podczas | literatów wogóle, a w szczególności dla zajmu- 
którego kilkanaście osób odniosło cięższe lub|jących się tłumaczeniami z obcych języków, 
lżejsze obrażenia, a jedna osoba została zabita, przedstawia wiełe interesu. Rozstrzygniętą bo- 
miało swój epilog w tutejszym sądzie obwodo-| wiem ma być rzecz zasadnicza : Czy i kiedy 
wym. Po trzydniowej rozprawie skazał są na 2 | tłumaczyć wolno jakąś książkę, bez wiedzy pra- 
miesiące aresztu Małkowicza, starszego szybera | wnego jej nabywcy ? . 
i kierownika maszyny Narogowa. , Mianowicie Brnno Cassierer, nakładca w Ber- 
Towarzystwo strzeleckie. Istniejące linie, oskarża właściciela firmy księgarskiej E. 
od niedawna Tow. strzeleckie rozwija się w na- Wsidenfeid i Brat w Stanisławowie, że w rokn 
szem mieście bardzo pomyślnie. W nbiegłym | 1908 świadomie naruszyli jego prawa autorskie, 
tygodniu odbyło Walne zgromadzenie, na którem jako prawo-nabywcy Franka Wedekinda, doko- 
przez akłamacyę wybrano prezesem Dra Zbi- |nawszy bez otrzymanego zezwolenia tłnmacze- 
gniewicza, zastępcą Dra Tertila, Do zarządu wy* | nia na język polski książki, wydanej w r. 1906 
brano pp.: Birtusa, Delektę, Dra Tusiarskiego, |w Monachinm, nakładem Alberta Langena pod 
Nowaka i Schuberta. Strzelanie królewskie od- |tyt.: „Feuerwerk“ pióra Franka Wedekinda, 
będzie się 30 i 31 b. m. M , (która ukazała się w polskim przekładzie Ada- 
Z Krosna. (Kor. wł.). Kwestyą najwięcej dziś | ma Stodora pod zmienionym tytułem: „Szłaka- 
w mieście naszem omawianą jest sprawa budowy |mi Erosa“. Puszczając wspomniane tłumaczenie 
gmachu sądowego, który rząd własnym sumptem | w obieg księgarski, miała się firma księgarska 
postawić zamierza. Jakkolwiek pocieszającym | Weidenfeldu — zdaniem oskarżyciela — dopu- 
objawem jest fakt, że wysoka władza nareszcie | ścić występku z $ 51 ustawy z 26 grudnia r. 
przyszła do przekonania, iż urzędowanie w obec- | 1895 nr. 197 Dz. p.p., kazygodnego wedle tego 
nie wynajmowanej norze jest jnż niemożliwe, | pizepisu. 
to — przeróżne zabiegi, o których się tu sły- Po przeprowadzonej rozprawie sąd wydał 
szy, w sprawie zakupna placu pod powstać ma- |wyrok uwalniający E. Weidenfelda i Brata, wła- 
jący bydynek, wywułują, co najmniej, niesmak |ścicieli księgarni w Stanisławowie, opierając się 
ogólny. Każda bowiem z wpływowych osobistości | na przepisach artykułu IV traktatn z Niemca- 
chciałyby mieć ten budynek na swojem po-|mi z 30 grudnia 1899 roku, który powiada, że 
dwórzu lub przynajmniej w najbliższem sąsiedz- |po npływie trzech lat od dnia pojawienia się 
twie swej realności, by Przez to podnieść war- | dzieła, można je tłumaczyć bez wiedzy nakład- 
tość własnego placu i zrobić na tem interes. |cy. Obojętnem zaś jest, czy pojedyncze ustępy 
Jeśli tego rodzaju zabiegi są niesmaczne, to |(nowele) ukazały się osobno czy zbiorowo. 
wstrętem poprostu przejmuje uchwała sławetnej Bandytyzm w Król. Pol. Pisma warszawskie 
naszej Rady, która na jednem ze swych ostat- | donoszą: Na szosie prowadzącej z osady Lututowa 
nich posiedzeń, wyznaczyła z łona swego depu-|do wsi Sokolniki, w pow. wieluńskim, siedmiu 
tacyę, by ta poczyniła u władz odpowiednie sta- | uzbrojonych w rewolwery i broń myśliwską ban- 
rania, iżby przyszły budynek sądowy stanął na |dytów zatrzymało fnrgon jadącego z osady Wia- 
. Żyda Mendla Weissmanna! luszewa, Lejby Góra, którego pobili, ponieważ 
Chociaż dalecy jesteśmy od posądzenia na- | usiłował stawić im opór. Następnie, postawiwszy 


TOZKAZA 


furgon w poprzek szosy, napastnicy 
Lejbie i dwom jego służącym, aby stanęli oboa 


furgonn, Sami zaś, ukrywszy się za furgonem, 
czekali na przejeżdżających. W ten sposób ban- 
dyci ograbili 30 osób, jadących na siedmiu 
furmankach, którym zrabowali przeszło 3.000 rb., 
przyczem oprócz Góry, pobili śmiertelnie Hersza 
i Lewiego Kasztanów, którzy stawiali im opór. 
Następnie wsiedli na jedną z zatrzymanych 
furmanek i odjechali. 


Jak się opiekują władze rosyjskie zesłań- 
cami? Jarosławski „Gołos* zamieszcza ciekawe 
dane, jak „serdecznie“ opiekują się władze 
miejscowe zasłanym do Lublina X. Józefem Bo- 
rodziczem. W bardzo prędkim czasie po przy- 
jeździe X. Borodzicza do Lublina, miejscowy na- 
czelnik powiatu zwrócił się do niego z prośbą 
o pożyczkę pieniędzy. X. Borodzicz dał odczep- 
nego 25 rubli. Lecz wkrótce, zamiast zwrotu, 
otrzymał propozycyę pożyczenia jeszcze 100 ru- 
bli. Gdy X. Borodzicz odpowiedział tym razem 
odmownie, naczelnik powiatu przedstawił mu 
awizacye pieniężne, adresowane na imię X. Bo- 
rodzicza i zabrane na poczcie przez specyalnego 
urzędnika policyjnego. Wobec tego X. Borodzicz 
zmuszony był „pożyczyć* owe 100 rubli. W od- 
powiedzi na prośbę o pokwitowanie, otrzymał 
lakoniczną odpowiedź: „Przysłane otrzymałem — 
dziękuję.“ W ten sposób naczelnik powiatu otrzy- 
mał 300 rubli. 


Ze świata. 


Pielgrzymka do Rzymu i Lourdes. 30 sier- 
pnia b. r. wyrusza z Wiednia pielgrzymka do 
Rzymu i Lourdes przez Insbbruck, Zurych, Ge- 
nuę. Lyon, Tuluzę, Lonrdes, Marsylię, Nizzę, 
Pizę, Rzym, Florencyę, Bolonię, Padwę, Ponteb- 
bę, Viłiach z powrotem do Wiednia, 

Bliższych szczegółów udziela X. Gottfried 
w Salcburgu, fach poczt. 23. 

Uprzemysłowienie Węgier. Zuaną jest rze- 
CZA, Że uprzemysłowienie na Węgrzech postę- 
puje szybkim krokiem naprzód. I tak ludność 
oddająca się przemysłowi, wynosząca w r. 1890 
162 proc. wzrosła do roku 1900 do 20 proc. 
Bilans handlowy Węgier z lat 1903—1905 
wskazuje, że wywóz surowców i przywóz goto- 
wych towarów zmniejsza się, natomiast wzrasta 
wywóz wyrobów fabrycznych z Węgier. Wiado- 
mo, jak rząd węgierski popiera gorliwie rozwój 
przemysłu, ażeby uwolnić kraj z pod przewagi 
przemysłu austryackiego. W latach 1898—1907 
założono we Węgrzech 614 przemysłowych za- 
kładów z kapitałem obrotowym w sumie 374 
milionów koron. Oprócz tych przedsiębiorstw 
akcyjnych pozostaje jeszcze znaczna liczba pry- 
watnych przedsiębiorstw. Liczba zorganizowa- 
nych robotników wzrosła z 10.000 w roka 1902 
do poważnej liczby 152.000. 


Udział mocarstw w handlu światowym. 
Czasopismo „Technik und Wirtschaft* podaje 
w jednym z numerów interesujące porównanie 
wzrostu cyfr dotyczących udziału Anglii i Nie- 
miec w handlu światowym w ostatnich piętna- 
stu latach. Podczas, gdy w rokn 1890 Wielka 
Brytania w całym handlu światowym, którego 
obroty wynosiły wówczas 73:56 miliardów ma- 
rek, miała adział w wysokości 20'8*%/,, to w r. 
1906 udział ten, przy ogólnym obrocie 12535 
miliardów marek spadł na 1640. W tym sa- 
mym czasie udzia? Niemiec wzrósł z 11'19/, na 
12-40/,. 

Francya, która w r. 1890 przy 11'3 proc. 
ndziału w ogólnym obrocie handiu światowego, 
stała na drugiem miejscu, w roku 1906 spadła 
na czwarte miejsce, podczas gdy Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnej z czwartego wybiły 
sią na trzecie miejsce. 

Jak więc widać, obecnie pierwsze miejsce 
w handlu światowym zajmuje jeszcze ciągle 
Anglia, drngie Niemcy, trzecie Stany Zjedno- 
czone, a na czwartem dopiero miejsca stoi 
Francya. 


Napoleon I o Polakach. Świeżo wyszły z 
druku w Paryżu wydane przez »Societó des 
publications livtóraires< pamiętniki doktora 
O'Meara, który był lekarzem Napoleona na 
wyspie św. Heleny i pozyskawszy sobie przy- 
chylność cesarza, prowadził z nim częste roz- 
mowy polityczne. 

Pamiętniki te się cennym przyczynkiem 
do historyi napoleońskiej, gdyż wyjaśniają 
one powody, jakimi Kierował się Napoleon 
w wielu kwestyach polityki europejskiej. 

Dla nas najciekawsze są uwagi Napoleo- 
na, dotyczące kwestyi poiskiej. 

Napoleon powiedział do doktora O'Meara, 
że pewnego dnia Europa przekona się, jak 
słuszną i przewidującą była polityka, zmierza- 
jąca do wskrzeszenia Polski, jako państwa nie 
podległego,gdyż niemainnego sposobu wstrzy- 
mania pochodu Rosyi. Albo Europa będzie 
jednego dnia przez nią zalaną, albo też Ro- 
sya zwróci się na wschód ku zdobyciu angiel- 
skich Indyi. Żołnierze rosyjscy mają wszyst- 
kie warunki, by tworzyć doskonałe armie, 
są waleczni, postùszni, znoszą z łatwością tru- 
dy. żyją byle czem, Są biedni, a mają tylko 
żądzę wzbogacenia się. Wszystko jednak za- 
leży w rzeczywistości od ostatecznego losu 
Polski. 

Jeżeli Aleksandrowi uda się wcielić Pol- 
skę do Rosyi, godząc Polaków z rosyjskiem 
panowaniem (»en róconciiiant les Polonais 
avec le gouvernement russe«), a nietylko 
podbijając kraj (>et non pas simplement en 
subjugant lə pays«), zrobi najważniejszy krok 
do zdobycia Indyi.. Europa, a przedewszyst- 
kiem Anglia, powinnyby się sprzeciwiać po- 
łączeniu Rosyi z Polską... f 

Innym razem, cesarz omawiając wyprawę 
z roku 1812, wspomniał, że Polacy najlepiej 
ze wszystkich jego wojsk znosili trudy wo- 
jenne w Rosyi. 

— A czy służyli oni wiernie w pańskiej 
armii? — zapytał O'Meara. 

— Tak — odpowiedział Napoleon — byli 
bardzo przywiązani do mnie i bardzo wierni. 
Rzeczywisty wicekról Polski (to jest gene- 
rał Zajączek) odbył ze mną kampanię egip- 
ską — zrobiłem go generałem. Największa 
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Codzieńnie przedstawienie o godz. 8-ej wiecz. pierwszorze- "Koncert muzyki codziennie po przedstawieniu. W nie- 


Teatr Rozmaitośc 


O CO dnych atrakoyi o 


PRA 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny + tetni poleca 


NCISZER MARTEN 


Krakowie, Rynek gi. I?R. 


‘programie świśle familijnym. ©] © dziele i święta koncert muzyki na ogrodzie: od godz. 3 pop. 
Zakiety, Peleryny i Sukienki dla panienek do lat 16 Ubranka, Zarzu- 
4tki i Kurtki dia chłopców do lat 14. Fapturki, 
czochy, Buciki i Bielizna dziecinna jak również całe wyprawki Ala hiethowią 


"W niedzielę i święta sklep zamknięty. 


Kenelusze, Czapki, Rękawiczki, Skarpetki, Pai- 
t 


r. 4. 
część mojej starej gwardyi polskiej jest te- 
rśz w służbie Aleksandra. Jest to naród bo- 

“ hateraki (+une nation heroiqne<), wydający 
doskonałych żołnierzy. Są wytrzymalsi niż 
Francuzi na wielkie mrozy północy. 

Na to O'Meara zapytał: 

— A w klimacie mniej surowym czy Po- 
lacy są tuk samo dobrymi żołnierzami, jak 
Francuzi ? 

— Me, nie — odpowiedział Napoleon — 


w klimacie łagodnym Francuz Ich a wiele) * 


przewyższa. 

Cesars zapomniał widocznie © Samosierze, 
co świadczy jednakże, że jego zdanie pochie- 
bne o zołnierzach polskich jest zupełnie obh- 
Jektywne. 

Napoleon a Haydn. Rand 10 maja 1809 r. 
siedział Haydo w Wiedniu przy fortepianie i grał 
ulubioną mełodyę hymnu austryackiego. Zale- 
dwo przebrzmiały jednuk ostatnie akordy, usły- 
szał starzec huk armat, tentent koni, wkrótce 
cznajmiono mu, że Francuzi zajęli Wiedeń. 
Haydn począł uspokajać przerażone kobiety, 
które obawiały się napadów i rabunku. Wkrótce 
odezwał sią dzwonek u bramy. Haydn zobaczył 
przez okno, Że do domu dobywaują się dwaj żoł- 
nierze francuscy z oficerem na czele. Kobiety 
zaczęły płakać ze strachu, Haydn kazał jedank 
otworzyć. W kilka minut później znaleźli sią 
Francuzi w pokoju kompozytora, 

„Czy to pan josteś wielkim kompozytorem 
Haydnem ? — zapytał grzecznie oficer francuski. 

„Tak, ja jestom — odrzekł Haydn — zadzi- 
wiony tem pytaniem, — Jaki jest cel waszej wi- 
zyty w mojem mieszkaniu ? 

— Niech się pau niczogo nie obuwia — mó- 
wil dalej oficer, Cesarz Napoleon nakazał po- 
stawić przed pańskiem mleszkadiem straż 
ochrouną dla bezpieczeństwa pańskiej osoby. 
Cesarz uwielbia pański geniusz Í nakazał żŻoł- 
niersom oddawać panu honory wojskowe. 

Haydn był głęboko wzruszony postępkiem 
Napoleona I. Uważał to odznaczenie za najwył- 
szo, Jakie otrzymał w życiu. Rzeczywiście straž 
honorowa stałą przed jego mieszkaniem dniem 
i nocą, atoli tylko trzy tygodnie. Dnia 31 maja 
bowiem sędziwy muzyk zakończył Życie, Za jego 
trumną sała z rozkazu Napoleona kompania ho- 
morowa gwardy! (francuskiej i wielu gonerałów 
francuskich. 

Cześć Napoleona dla Haydna datowała się 
od r. 1800. W rok później pojawiło się „Stwo- 
rzenie“ Haydna w operze francuskiej. Pierwszy 
konsul pojechał do opery na pierwszy wieczór. 
W drodze na ciemnej uliczce St. Nicolaise rzu- 
cili na Jego powóz aplskowcy maszynę piekielną... 
Wiedzieli bowiem, że Bonaparte nie opuści wie- 
czoru haydnowskiego. Skutek wybuchu był stra- 
sany, kilkadziesiąt ludzi rannych i zabitych. „Do 
opery, do opery!” -— zawołał jednak Bonaparte 
| w kilkanaście minut później wszedł do swej 
boży. Publiczność dowiedziała się przed chwilą 
o zamachu | powitała wchodzącego konsula fre- 
netycznymi oklaskami. Napoleon nio wysłuchał 
wtedy „Stworzenia“ do końca. Powrócił wkrótce 
do Tullleryów, gdzie zebrała się już Rada ml- 
niateryalna, przerażona zamachem. „Łotry chcieli 
mig zamordować” — temi słowy zagalł jej po- 
siedzenie Bonaparte, 

Prasa anarchistyczna. W jakim stopnia 
prasa anarchistyczna prowadzi swą szkodliwą 
działalność, pomieszcza o tòm azereg interesu 
jęcych wiadomości jedno z pism londyńskich: 
W Londynie pojawia się wielka ilość anarchi- 
stycznych publikacyi, które Jednak mniej są 
przeznaczone dla Anglików, natomiast w wielkiej 
ilości wysyłane wą do innych krajów. Istnieje 
wprawdzie w Anglii ustawa przeciwko prasie 
anarchistycznej, jednakże wydawcy anarchisty- 
czni umieją ją po większej części doskonale 
obchodzić. Mimo to przed kilku laty podniosła 
policya londyńska szereg oskarżeń przeciwko 
kilka anarchistom włoskim, którzy zostali ska- 
zani na roczne więzienie, Od tego czasu anar- 
chiści londyńscy stali się jeszcze przezorniejsi. 
W każdym razie jest rzeczą wiadomą, że jedno 
z pomiędzy pism anarchlstycznych wychodzi w 
ilości 56000 egzemplarzy tygodniowo, z czego 
1200 jest przeznaczonych do Chicago, 1000 do 
Paryża Í t. d. Rosya otrzymuje wydanie mie- 
sięczne togo pisma ze względu na trudności i 
niebezpleczeństwo połączone z transportem; w 
ten sposób idzie do Rosyi 300 miesięcznie tego 
piama. 

Oprócz tego wychodzi w Londynfe inny anar- 
ohistyczny miesięcznik w ilości 10.000 egzem- 
plarzy, z których 3000 pozostaje w Anglii, 2500 


idzie do Paryża, 1400 do Ameryki. Rosyjscy | 


anarchiści otrzymują kwartalne wydanie tego 
czasopisma. 

Ponadto pojawiają się w samej Rosyi spo- 
radyczne pisma anarchistyczne, drukowane w 
tajnych drukarniach. W Hiszpanii wychodzą ró- 
wnież pisma anarchistyczae publicznie, ton ich 
Jest Jednak bardzo złagodzony. W Barcelonie 
wychodzi pismo anarchistyczne „Revista Sociale,“ 
Hczące przeszło 10.000 abonentów. 


Mianowania. Wyższy sąd kraj. w Krakowie 
zamianował auskoltantami b. nuskultanta Gu- 
stawa Starnchodla, prakt, koncept. dyr. skarbu 
Dra Stanisława Molknera, i praktykantów sąd.: 
Stanisława Gerlacha, Dra Juliusza Stanisława 
Harbuta, Dra Edwarda Sabudę, Wiktora Blu- 
menfelda i Zygmunta Rogieca. 


Składki. Dia „starszej osoby“ i „wdowy po 
weteranie* p. Wnlerya Madeyska 6 koron. 


Repertaar teatru miejskiego w Krakowie. 


Czwartek. „Otolio* (ostatni występ R. Żelazow- 
skiego, popularne). 

Piątek. „Ohmury* (dla młodzieży szkoloej) ceny 
zułłone do połowy). 

Sobota. „Doktór z musu“, kom. w 3 aktach Mo- 
liera oraz „Synowiec stryjem“, kom. w 3 aktach L, 
Picarda 


Niedziela o godzinie 3 popoł. „Koáciuszko pod 
sęk pół do 8 „Balladyna“ 
— 0 z. w o 8 „Balladyna“. 
Poniedziałok o 3 „Król“, 
— o wpół do 8 „Noc listopadowa". 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Ozwartek. „Figle wiosenne", 

teatr zamknięty. 
Bo „Miejsca kobietom". 4 
Niedziela popołudniu o godz. 3 „Obrona Często- 


Józef Massar 
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11 odmian zapachów kwiatowych, 
mydło ogórkowe. 


Najlepsze mydła udelikatni 
- opa 


Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw !! 


Dwie wycieczki do Pienin. 

Sekcya wycieczkowa krak. „Ogniska nauczy- 
cielskiego" urządza w czerwcu dwie wycieczki: 
samochodami i furami. 

1) Wycieczka samochodami wprost 
z Krakowa przez Mogilany, Myślenice, Chabówkę, 
Nowy Targ, Czorsztyn do Czerwonego Klasztoru, 
stąd łodziami do Szczawnicy (10 km.); ze Szcza- 
wnicy przez Krościenko, Czorsztyn i dalej tą 
samą drogą do Krakowa. Wyjazd wycieczki z 
Krakowa samochodami w niedzielę dnia 13 
czerwca o gudzinie 5 rano, powrót do Krakowa 
tego samego dnia o godzinie 10 w nocy. Koszta 
wycieczki wynoszą 40 koron ou osoby, w co 
wlieza się: opłatę jazdy samochodami tam i 
z powrotem, jazdy łodziami w Pieninach, obiad 
i zwiedzenie ruin zamku w Czorsztynie, 

2) Wycieczka koleją z Krakowa do 
Nowego Targu, a stamtąd furkami do Czetwo- 
nego Klasztoru; powrót tą samą drugą. Wyjazd 
z Krakowa dnia 19 czerwca o godzinie 3 min. 
45 popołudniu, powrót dnia 20 czerwca o go- 
dzinie 11 w nocy. Koszta wycieczki z koleją, 
noclegiem w Nowym Targu, z dwoma wiecze- 
rzami, śniadaniem, obiadem i zwiedzeniem ruin 
zamku Czorsztyńskiego wynoszą 28 koron od 
osoby. 

Udział w powyższych wycieczkach należy 
zgłosić najpóźniej do dnia 4 czerwca wraz z pie- 
niądzmi. Adres na listy i przekazy: Sekcya wy- 
cieczkowa „Ogniska nauczycielskiego," Kraków, 
ul. Kanonicza I. 19. Ustnych wyjaśnień udziela się 
codziennie od godziny 4—6, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. Na odpowiedź listowną należy do- 
łączyć markę. 


Zjazd słowiańskiw Petersburgu. 


(Telegramy „Głosu Narodu" z 27 maja). 


Mowa Kramarza. 


Petersburg. W klubie działaczów społecz- 
nych na posiedzeniu delegatów słowiańskich 
przy licznym udziale osób zaproszonych oma- 
wiano sytuacyę sprawy słowiańskiej. 

Poseł Kramarz wykazał w długiej mowie 
porażkę Rosyi w sprawie bałkańskiej i wzmo- 
cnienie przymierza austryacko-niemieckiegv, 
omawiał politykę rosyjską, zwracając uwagę 
na zależność sprawy słowiańskiej 
od stosunków polsko-rosyjskich i 
stwierdzając, że w Rosyi nic nie uczyniono w 
duchu rezolucyi praskich, uczyniono zaś wie- 
je przeciwko ich duchowi. — Przy- 
szłość sprawy zależy od postępo- 
wania Rosyi względem Polaków. — 
Przed rozstrzygnięciemjakichkol- 
wiek spraw praktycznych, jak n. p. 
banku lub wystawy, należy skierować na 
drogę właściwą stosunki rosyjsko- 
polskie. 


Przemówienia Dmowskiego. 


Petersburg. Po Kramarzu zabrał głos Dmo- 
wski, który wykazywał zupełną porażkę neo- 
slawizmu w polityce i zwycięstwo Niemiec. 
Tylko Bułgarya odniosła korzyść. Mowca win- 
szuje jej niezależności i oświadcza, że z wy- 
ciąstwo Niemiec przygotowaneby- 
łozestrony rosyjskiej i to nietylko 
przez dyplomacyę rosyjską. Istnieją więksi 
winowajcy. Nie mogąc oderwać Bośni od Au- 
stro- Węgier, Rosya powinna była zgodzić się 
na aneksyę, przez co nie dałaby Niemcom 
sposobności odegrania wiadomej roli. Należy 
dodać przytem, że jeżeli Bośnia pozostaje w 
rękach austryackich, to dla łudności jej lep- 
szy jest ustrój prawny, niż okupa- 
cya. Wobec gytuacyi, jaka wytworzyła się 
obecnie, na długo nie może już być mowy o 
rozległej polityce słowiańskiej. Obecnie nie 
možna się zadowolić ogólnikami rezolucyi 
praskich, które nie przeszkadzały członkom 
zjazdu praskiego głosować w Dumie prze- 
ciw dopuszczeniu Polaków w Królestwie Pol- 
skiem na posady sądowe. Mowca pojmuje, że 
w razie bliższego określenia pod- 
staw neoslawizmu, liczba zwolen- 
ników jego w Rosyi skurczy się w 
kółko maleńkie, ale bądą to ludzie szcze- 
rzy, pojmujący sprawą. Bez tego dalsze istnie- 
nie ruchu jest niemożliwe«, 

Petersburg. Na popołudniowem posiedze- 
niu przemawiał jeszcze Dmowski, odpo- 
wiadając różnym mówcom. 

Polacy — mówił — nie s4 istotnie opty- 
mistami w sprawie słowiańskiej. Nie byli 
też optymistami w Pradze. Wiedzieli dobrze, 
iż rezolucye praskie nie zmienią polityki 
rosyjskiej, ani nawet stanowiska większości 
rosyjskiej opinii publicznej względem Pola- 
ków. Mają wszelako prawo żądać, a- 
by hasła słowiańskie nie służyły 
polityce przeciwsłowiańskiej. 

Odpowiadając Hlibowickiemu, który 
nazwał Polaków wychowankami je- 
zuickimi(l), Dmowski oświadczył, że od- 
powiedzą na to inni, zarzucając przeciwni- 
kom wychowanie bizantyjskie, i oto wytwo- 
rzy sią klasyfikacya Słowian ma jezuitów i 
bizantyjczyków l 

Co się tyczy Polaków w Galicyi, Dmow- 
ski przyznaje, że uchylają się oni od ruchu 
słowiańskiego, że byli od początku tego ru- 
chu sceptykami, że nie wierzą w poli- 
tykę słowiańską Rosyi i w zmianę w 
stosunkach rosyjsko-polskich. Ale bo też Ga- 
licya jest jedynym zakątkiem Polski, w któ- 
rym Polacy mogą rozwijać się pod względem 
narodowym. Cenią więc to dla dobra 
całego narodu polskiego | — jak mó- 
wią — nie pragną poświęcać tego 
dla sprawy, w którą nie wierzą. 

Wobec obecnej sytuacył sprawy słowiań- 
skiej nie znajdujemy przeciwko tym ich 
twierdzeniom żadnego argumentu 


W KRAKOWIE 
ul. Floryańska 1. 15, 


GŁOS NARODU z dnia 28 Maja 1909. 


przekonywującego. Nie może tu być 
mowy o nieszczerości. Istnieje tylko uzasa- 
dniony sceptycyzm polityków prakty- 
cznych, kierujących sprawami polskiemi w 
Austryi. 


Bank słowiański. 


Petorshurg. (Pet. aj. tej.). Na wczorajszem 
posiedzeniu wszechsłowiańskiego zjazdu ob- 
radowano pod przewodnictwem posła do au- 
stryackiej Rady państwa Hribara nad kwe- 
styą banku słowiańskiego. Hribar przedsta- 
wiając sprawę podniósł, że na założenie tego 
banku potrzeba 50 milionów koron i dodał, 
że Czesi mieli postanowić przyczynić sią do 
tej kwoty sześcioma milionami a południowi 
Słowianie półtrzecia milionem. Zgromadzeni 
uznali jednogłośnie potrzebę założenia tego 
banku, który miałby rozwinąć działalność na 
komercyonalną i przemysłową pracę Sło- 
wiańszyzny. Uchwalono wybrać komisyę dla 
szczegółowego opracowania tych podstawo- 
wych zasad. 

Petersburg. (Tel. wł.) Po referacie dyrek- 
tora czeskiej »Zivnostenska banka< Preysa, 
przyjęto wniosek w sprawie zało- 
żenia słowiańskiego banku. 

»N. Wremia« twierdzi, że w utworzeniu 
banku mają głównie interes Czesi, którzy z 
pośród narodów słowiańskich posiadają do 
dyspozycyi najwięcej kapitałów. Dotychczas 
z konieczności lokowali je w austryackich i 
węgierskich przedsiębiorstwach, po założeniu 
zaś banku słowiańskiego, kapitały cze- 
skie będą mogły być włożone w 
przedsiębiorstwa na Bałkanie. 

Dyrekcya banku zostanie na razie utwo- 
rzona w Pradze, a po zmianie odnośnych u- 
staw w Rosyi główna dyrekcya po w- 
stanie w Petersburgu. 


Ankieta naftowa. 


(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 Maja.) 


Wiedeń. Dzienniki zamieszczają jeszcze 
szczegóły o ankiecie rządowej w sprawie 
przemysłu naftowego. 

Szef sekcyi Bernatzky rozpoczął dy- 
skusyę oświadczeniem, że rząd uważa za 
rzecz pożądaną, aby nie przyszła do skutku 
ugoda galicyjskiego Związku krajowego 
z trusten Standart Oil, ponieważ widzi 
w tem niebezpieczeństwo dla produkcyi su- 
rowca i przemysłu infineryjnego. 

Hr. Zamoyski odpowiedział, że zjawił 
się na ankiecie, ponieważ wczoraj telegra- 
ficznie powołał go minister skarbu, w prze- 
ciwnym razie byłby pojechał do Hamburga 
na obrady. Układ z Amerykanami będzie 
w czwartek podpisany albowiem producenci 
ropy obstają przy tem, aby otrzymać rezer- 
woary na 100.000 cystern. 

Pos. Battaglia oświadczył, że Koło pol- 
skie widzi również w układzie z Ameryka- 
nami niebezpieczeństwo. Byłoby pożądanem, 
aby rafinerye do tego nie dopnściły, lecz 
aby same wybudowały rezerwoary. Decyzya 
musi być natychmiast powziętą, ponieważ 
w razie przeciwnym układ w Hamburgu będzie 
w czwartek zawartym. 

Radca komercyalny Fanto oświadczył, 
że natychmiastowa decyzya jest niemożliwą. 

Obecni na ankiecie przedstawiciele rafi- 
neryi nie mogli imieniem swoich instytucyi 
złożyć na miejscu oświadczenia. Ich zdaniem 
budowa zbiorników jest rzeczą rządu, który 
z pewnością nie dopuści aby dla braku zbior- 
ników o pojemności 100.000 cystern przemysł 
ropny wydano w całości Amerykanom. 

Przedstawiciel rządu przedstawił rafinerom 
że powinni oni z własnych funduszów pokryć 
koszta budowy zbiorników. Koszta te mają 
w ciągu 4 lat być pokryte przez należytości 
magazynowe ze strony producentów. 

Na to podnieśli przedstawiciele rafineryi, 
że uzyskanie potrzebnych kapitałów natrafia 
na trudności, zwłaszcza, że rafinerye Same 
nie są zorganizowane. Poruszono też kwestyę 
jako rękojmię danoby istniejącemu związkowi 
krajowemu producentów ropy podczas amor- 
tyzacyi rezerwoarów. 

Szef sekcyi Bernatzky odpowiedział, że 
popołudniu da odpowiedź, czy minister skarbu 
może wyasygnować sumą 6—8 milionów K. 
na budowę zbiorników. 

Na popołudniowem posiedzeniu szef sekcyi 
Bernatzky złożył następujące oświadczenie: 
Ministerstwo skarbu zasadniczo zgadza się 
na to, aby dać pieniądze na budowę zbiorni- 
ków, na razie jednakże rząd nie posiada kre- 
dytów. W celu bezzwłocznego wydostania 
tych kredytów, rząd porozumie się jednakże 
z bankami i za kiłka dni oświadczy czy bę- 
dzie mógł budować rezerwoary. 

W kołach rafinerów przeważało zapatry- 
wanie, źe potem oświadczeniu budowę rezer- 
woarów można uważać za zapewnioną. Pro- 
ducenci ropy nie chcieli się jednakże tem za- 
dowolić i oświadczyli, że nie pozostaje im 
nie innego jak zawrzeć układ z Ameryka- 
nami. 

Na zapytanie szefa sekcyi Bernatzky'ego 
czy producenci ropy w razie budowy rezer- 
woarów zrezygnowaliby z rokowań z Ame- 
rykanami, przedstawiciele przemysłu ropnego 
dali odpowiedź wymijającą. 

Ze strony galicyjskich producentów ropy 
poruszono myśl, aby państwo utworzyło mo- 
nopol ropy. Przedstawiciele ministerstwa skar- 
bu i rafineryi oświadczyli, że taki plan jest 
niemożliwym do przeprowadzenia. Dalej wy- 
rażono życzenie, aby rafinerzy zorganizowali 
się i zawarli z producentami ropy układy. 


bd 
Z Rosyi. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 27 Maja.) 


Memoryal Skałłona. 


Petersburg. >Riecz« i »Słtowo<« podają treść 
memoryału warszawskiego jenerał-guberna- 
tora, skierowanego przeciw rewizyi se- 
natorskiej w Królestwie Polskiem. 
W tej sprawie rząd przychylił się do zdania 
jenerał-gubernatora. Opinia jego za utrzy- 
maniem twierdz, będzie jeszcze roztrzą- 
Sana. W przedmiocie wyłączenia Chełm- 


szezyzny nad przeciwną mu opinią jene- 
rał gubernatora przeważyło zdanie prezesa 
ministrów Stołypina, który jest stron- 
nikiem wyłączenia. 


Przesilenie rosyjskie. 


Petersburg. (Tel. wł). Izwolski, jak za- 
pewniają z oficyalnej strony, pozostanie jesz- 
cze najdłużej 6 tygodni na swem stanowi- 
sku, poczem zostanie mianowany ambasado- 
rem w Rzymie. 


Burzliwe posiedzenie Dumy. 


Petersburg. Podczas obrad nad interpela- 
cyą lewicy w sprawie nadużyć admiuistracyi 
więziennej, przyszło do burzliwych zajść. 
W chwili gdy przywódca kadetów prof. Mi- 
linkow wszedł na trybunę, prawica, aby nie- 
dopuścić go do głosu, wszczęła piekielny ha- 
łas. Poseł Markow woła z miejsca: »Miliukow, 
jeszcze żyjeszie poczem odzywa się Purysz- 
kiewicz: »T'o nie Miliukow, to jego trupe. Fra- 
wica strasznym hałasem usiłuje nie dopuścić 
do głosu Miliukowa, który mówi, iż w ciągu 
trzech dni prawica przekona się, iż są tam 
w interpelacyi zawarte fakty, którym trudno 
będzie zaprzeczyć. 

Markow woła wielkim głosem przy o- 
krzykach prawicy: »Mam honor należeć do 
Związku narodu rosyjskiego, lecz nie zbrod- 
niarzy. Mniemam, że będzie lepiej skończyć 
prędzej z tą idyotyczną interpelacyąc. 

Prezes poddaje wreszcie pod głosowanie 
termin do rozważenia interpelacyi, poczem 
zapada uchwała, ażeby oznaczyć na to trzy 
dni czasu. 

Głosy z prawicy: „Po co aż trzy dni, le- 
piej pół godziny“! 

Puryszkiewicz woła z miejsca po określeniu 
terminu na d. 29 b. m.: „Oto będzie dzień 
jeneralnego młócenia katetów!” 

Posiedzenie zakończyło się po północy. 


Śmierć tajnego ajenta. 
Petersburg. (Tel. wł.) Tajny ajent policyj- 
ny Smiriew, który specyalnie był zajęty 
przejmowaniem i fotografowaniem podejrza- 
nych listów został znalezieny ubiegłej no- 
cy w swem mieszkaniu nieżywy, Śledztwo 
wykazało, że powodem Śmierci jest otrucie. 


Pożar na Syberyl. 

Petersburg. (Tel. wł.) Z Nowego Nikoła- 
jewska na Syberyi, donoszą, że miasto to 
stoi w płomieniach. 700 domów do tej 
pory już spłonęło. Straty wynoszą wiele mi- 
lionów. 


Sprawy austro-wgierskie 


(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 2% Maja). 


Unia słowiańska zrywa z Kołem 

polskiem, 

Praga. (Tel. wł). »Nar. Listye twierdzą, 
że Unia słowiańska podczas dyskusyj nad 
etatem ministerstwu oświaty nio postawiła 
żadnego wniosku w sprawie utworzenia unl- 
wersytetu ani na Morawach ani w Lublanie, a 
to przedewszystkiem dlatego, by nie potrzebo= 
wać prosić o poparcie Koła polskiego. »Nar. 
Listys uważają ten fakt za zerwanie sto- 
sunków dyplomatycznych z Kołem pciskiem. 


Z komisy! budżetowej 


Wiedeń. (Tel. wł.) W komisyi budżetowej 
prowadzono debaty nad min. sprawiedliwo- 
ści. Po przemówieniu p. Oleśnickiego, który 
wywodził znane do syta żale i skargi na 
rzekome upośledzenie Rusinów, zabrał 
głos min. sprawiedliwości Dr. Hochenbfdr- 
ger, zajmując się głównie sprawami języ- 
kowemi w Czechach. 


Skandal na posiedzeniu komisyi budże- 
towej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Podczas posiedzenia ko- 
imisyi budżetowej przyszło do gorszą- 
cego skandalu między posłem Ma- 
liklem a posłem Rollsbergiem. | tak 
profesor uniwersytetu poseł Bachman w dy- 
skusyi nad etatem ministerstwa sprawiedli- 
wości, omawiając stosunki, w Chebie, w Cze- 
chach, wyraził się, że do Chebu mogliby na- 
wet negrzy z Afryki teraz przyjechać i żądać, 
aby się z nimi w ich języku porozumiewano. 


W odpowiedzi na to wśród posłów czeskich | 


zapanowało silne wzburzenie i dały się sły- 
szeć głosy: „Tak to przemawia niemiecki 
profesor uniwersytetu! »Zwłaszczą żywo pro- 
testowali posłowie Ploj i Rollsberg. Na to 
pos. Malik zawołał: „Panie hofracie, nie daj 
się pan zbić z tropu, zwłaszcza, że atakują 
pana renegaci". 

Wobec tego pos. Rollsberg zainterpelował 
pos. Malika, czy to jego ma na myśli, a o- 
trzymawszy twierdzącą odpowiedź, oświad- 
czył, że zażąda od niego satysfakcyt. Jakoż 
wyszedłszy, wrócił po chwili i oświadczył, że 
wybrał sobie sekundantów, posłów Zazwor- 
kę i Praszeka. W odpowiedzi Malik oświad- 
czył, że wybierze sobie sekundantów z poza 
lzby, gdyż chce uniknąć presyi posłów. 


Z Parlamentu. 


Wiedeń. (Tel. wł). Prezydyum Izby posel- 
skiej rozesłało zaproszenie do posłów na po- 
siedzenie, które odbędżie dnia 3 czerwca we 
czwartek. Na porządku dziennym pierwsze 
czytanie projektów rządowych o podwyższe- 
niu podatku od piwa i wódki, tudzież proje- 
ktu o sanacyi finansu krajowego. 


Przesilenie węgierskie. 
Budapeszt. (Tel. wł.) „Jeden z dzienników 
donosi, że Dr Weckerle podczas swej audyen- 
cyi u cesarza oświadczył się za załatwieniem 
przesilenia węgierskiego w porozumieniu ze 
stronnietwem niezawisłości. 


Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 27 Maja.) 
Namiestnik w Krynicy. 


Krynica. Namiestnik Dr Bobrzyński przy- 
był tutaj wczoraj rano z Krakowa | rano 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., 


Nr. 145. 


po przyjeździe rozpoczął zwiedzanie zakładu 
zdrojowego, oprowadzany przez radcę dworu 
Dra Mejfrunowicza, zarządcę zdrojowego 
sekretarza namiestnictwa Grabowskiego 
i lekarza zdrojowego Dr Kopffa. Na- 
miestnik zwiedził dom zdrojowy oraz ła- 
zienki mineralne i borowinowe, przyglądając 
się przygotowywaniu i sporządzaniu kąpieli, 
daiej zakład hydropatyczny, a następnie plac 
wybrany pod budowę nowych łazienek bo- 
rowinowych i nowego zakładu hydropaty- 
cznego, elektrownię, teatr i gospodarstwo 
parkowe. Po południu udał się namiestnik 
do Słotwiny, gdzie oglądał Źródła, mające 
według opinii znawców zawierać szczawy 
wapienno - żelaziste o tych samych składni- 
kach jak dotąd eksploatowane, a gdzie po 
pozyskaniu potrzebnych kredytów, mają się 
rozpocząć wiercenia terenu dla uzyskania 
obfitszej wody. Po powrocie przyjął namiest- 
nik deputacyę obywateli krynickich z bur- 
mistrzem Dębińskim, z którą omówił szereg 
ważnych spraw krynickich. O godzinie 8- mej 
wieczorem odjechał namiestnik do Lwowa. 

Lwów. Namiestnik Dr Bobrzyński powró- 
cił dzisiaj rano do Łwowa. 


Podróże wiceprezydenta Rady szkolnej. 

Lwów. Wiceprezydent Rady szkolnej kra- 
jowej, dr. Ignacy Dębowski, powrócił z po- 
dróży urzędowej w czasie Której był obec- 
nym na egzaminach dojrzałości gimnazyum 
l. i Il. w Rzeszowie, Dębicy i św. Jacka w 
w Krakowie, zwiedził prywatne gimnazyum 
w Łańcucie, kilka szkół ludowych i interna- 
tów a zakończył trzydniową konferencyą — 
około 30 inspektorów szkolnych okręgowych 
w Tarnowie w sprawie nauki ogrodownict- 
wa i pszczelnictwa w szkołach ludowych, 
wziąwszy poprzednio udział w lekcyi prak- 
tycznej tego kursu i dyskusyi nad nią w 
szkole dwuklasowej w Klinowej pod Tar- 
nowem. 


Kongres muzyczny w Wiedniu. 

Wiedeń. Uczestnicy trzeciego kongresu 
muzycznego byli wczoraj wieczorem na przy - 
jęciu w ratuszu. Przemawiali szef sekcyi Wic- 
kenburg a potem burmistrz Lueger. Wygło- 
szono kilka toastów. Prof. Zachetti z Pe- 
tersburga wręczył Luegerowi dyplom rosyj- 
skiego towarzystwa muzycznego. 


Wypadek br. Forgachs. 

Belgrad. (Tel. wł.) Bar. Forgach wyje- 
chawszy na spacer z małżonką doznał nie- 
szczęśliwegu wypadku. Przed pałacem mini- 
sterstwa wojny nagle powóz przewrócił się, 
wyrzucając siedzących na bruk. Wypadek 
zakończył się silnem potłuczeniem obojga. 


Represya Młodoturków. 

Konstantynopol. (Tei. wł.) Sułtan zatwier- 
dził wyroki śmierci wydane na pierwszego 
eunicha Abdul Hamida Desżwera, pułkowni- 
ka Halila i redaktora Teize i kilku urzędni- 
ków pałacowych. B. min. wojny Risza basza, 
b. szef artyleryi Zehi baBza, b. min. marynarki 
Kaszan basza, b. min. spraw wewn, Manduk 
basza i były pierwszy sekretarz Abdul Ha- 
mida Taksin, zostali skazani na degradacyę 
i konfiskatę ich majątków. 


Wybuch bomby. 


Rzym. (Tel. wł.) Podczas fajerwerku wy- 
buchła w pewnej miejscowości na Sardynii 
bomba. Jeden mężczyzna i jedno dziecko 
mają rozbite czaszki, pewnej kobiecie wy- 
buch urwał nogę, nadto jest siedm osób 
rannych. 


Projekty matrymonialne. 

Berlin. (Tel. wł) Do jeduego z dzienni- 
ków donoszą z Belgradu, że zamierzona po- 
dróż b. ministra spraw zagranicznych Milo- 
wanowicza stoi w związku z zamiarem wy- 
dania za mąż księżniczki Heleny. 


Pruskie porządki. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki liberalne z 
oburzeniem omawiają wczorajszą uchwałę 
sejmu pruskiego. nakładającą podatek od 
rowerów w wysokości 1'50 Mk. Wniosek 
liberałów, by uchwalć podatek także i od 
siodeł, większość konserwatywno - centrowa 
odrzuciła. 

Zniesiono natomiast podatek od kart 
myśliwskich. 

Dla nastroju, panującego obecnie ,w sej- 
mie pruskim, jesi rzeczą charakterystyczną 
mowa konserwatywnego posła Bucha, któ- 
ry wystąpił przeciwko rzekomo luksusowe- 
mu urządzeniu IV klasy na kolejach, po- 
nieważ ustawiono w nich ławki (!). 


Prześladowanie kościoła. 

Paryż. (Tel. wł.) Biskup z Cahors został 
skazany na 25 franków grzywny, a dziesię- 
ciu księży z jego dyecezyi otazymmało po 10 
franków grzywny za rzekome przekroczenie 
ustawy o kongregacyach. 
jo 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Maryan Dąbrowski 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rul:ryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedziulności. 


ADWOKAT KRAJOWY 


Dr EMIL GAWEL 


stworzył 


KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 


w Sanoku przy uly Tadeusza Kościnszki |. 59, 


Podziękowanie. 


Dotknięci tolesną stratą Ojca Władysława 
Bonkowskiegc składamy gorące podziękowa- 
nie X. Drowi Korzonkiewiczowi, X. Kajda- 
sowi, X. Jaroszowi, całemu Przew. Ducho- 
wieństwu, Przyjadołom, Kolegom | wszysi- 
kiin, którzy wzidi udział w obrzędzie po- 
grzebowem. Niem na tej drodze zechcą przy- 
jąć serdeczne „łóg zapłać“. Rodzina. 


jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekczi dziecięcej. 


Towar doborowy. 


Con umiarkowano: 
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Dyrekcya c. k. kolei państwowych w Krakowie. 


GŁOS s NARODU dnia 28 Maja 1909 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go maja 1909 (według czasu średnio-europejskiega). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Krakowa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: 


12.10 w nocy, poc. osob Nr. 11, z Krakowa 

12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz 

do Podwołoczysk. Polączeni:: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarcsławin do Sokala, w Przemyślu de 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem co Brodów, W Tarno: 
polu do Potutorów, Iwań pustych Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach włelkich do Grzymałowa. 


8.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia : w Dębicy do Tar- 
nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 
4.50, n n n n Miasta 
do Oświęcima przez Podgórze-Plaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia t Wroclawia. 
6.88 rano, poc. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
6.50 p „o o» Nr. 93, zPodg rza Pl. 
do Podwoloczysk i lckan. Połącze- 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
peNowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Buda- 
Nosztu; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
wego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku d> Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Iiwowie do 
Stanislawowa Stryja. Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pustego, Hosiatyna, Czortkowa 
1 Kopyczyniec, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa, w Podwołooczyskach do 
Kijowa i Odessy. 
7.15 rano poc. posp. Sez. 101 z Krakowa 
7.27 reno poc. posp. sez. 1002 z Podg. Pt. 
do Zukopanego iRabki, kursuje od 15 
czerwca do 30 września włącznie, z wo- 
zami I, II, i IHI. klasy wprost przecho- 
dzącymi z Krakowa do Zakopanego. 


8.00 rano pop. osob. Nr. 15, z Krakowa 
„08 n = Nr. 15 z Podgórza-Pł 

do Lwowa i Podwołoczysk. połącze- 
nia: w Tarnowie do Szozucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Koz- 
wadów w kierunku Przeworska; w P ze- 
myślu do Sambora, S:ryja i Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; w Krs- 
znem do Brodów; w Podwołoczyskach do 
Kijowa i Odessy. 

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 , 4 Nr.411 z Podgórza-Pł. 

do Wieliczki. 

8'40 rano poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

do Kocomyrzowa i Mogiły. 


9.02 rano poc. ogob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz. 
Doa „r „  Nr.1012, A Miasta 
nu linię transwersalną przez Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Polączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowic i Bielska; w Suchej do Zywoa 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Bndapesztu, w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia: 
nek, Borysławia, Swyja, Lwowa, Stani- 
slawewa i Ławocznego. Od imaja do 14 
czerwca i od 1 pażdziernika do 30 kwie- 
tnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący 1l iII klasy. 


1030 reno. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 

10.43 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podęg. PI. 

10.48 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podg w. 

do Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 
czerwca do 30 września włącznie z wo- 
vami I II i III klasy, przechodzącymi 
wprost z Krakowa io Zaknyarego i Ra- 
bki. Połączenia w Suchej doj Żywca i 
Zwardonia. 


11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 

11.12" » » »  Nr.lsziPodgórza:Pi. 

do Podwołoczysk I Iecsan. Pałącze- 
nia: w Tarnowie do Stró>, Nowego Sa- 
cza, Orłowa, Koszyc i Budaposztu; w 
Rzeszowie do Jasła, a stąl do Nowego 
Zagórza, Chyrowa i Btryja, w Przewor- 
sku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokalu, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
Btryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagó- 


Zapytajcie się 
swego lekarza, 
czy 


= LOVA- 
F? CRINA 


woda na włosy nie Jesi jedynyin, sku- 
tecznia działającym kosmetykicm inaj- 
ideaiuiejszyzi sradk Ac pieleeno- 
warmin włosów tu £ 49m PQ- 
buda pot r dł y e niu 
włosów I iupramowi JySIĄWE Twa U- 
w. Do sażrycia we fiaszkech po 
K. 5—, 3 ilaszki K. 17 -- 
Do uzyskania sympatyczno błałej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: Mydło Lova- 
crin po K. 1:—, 3 szt. K. 250. Lovacrin- 
Creme w słoikach po K. 3:— i 5:—, Lo- 
vacrin-woda toaletowa, we flaszkach 
po K. 3— i 5—, Lovacrin-puder, (bia- 
}y. różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i5— itd. Wysyłka za pobra- 
niem poczt. lub za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHEF., WIEN VI. 
Marianilferstrasse 45. 


TU 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i 
Sp. Droguerya, Reim i Sp. Linia A-B. 
Zdzisław Komorowski, Floryańska 33. 
Nadto dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryach Monarchii. 


codziennie świeże 
5 kg. paczka K. 10:70. 
rarytas miodobo- 
rów z własnej pa- 


sioki 5 kg. blaszanka K.8'10, wysyła za za- 


Masło stołowe 
Wyborny miód 
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uz 


łiczką I. M. Farba Podhajce 


Biuro 


Józeia Dobrzyńskiego 


rza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa. Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymałowa. 
115 po pol., osob. Nr. 38, z Krakowa 
1.30 5 » Nr. 1084, z Podgórza-Pl. 
BE 5 n 2 Ne. 1084, » Miasta 
do Suchy i Oświęoima, przez Pod- 
górze - Plaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
(33 „ 4 „ Nr. 461, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 
1.456 po pol, osob. Nr.6218, z Krakowa 
do Koomyrzowai Mogiły. 
2.58 po pol, pospieszny Nr. 5. z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No- 
wego Sącza, a od 1b czerwca do 30 wrze- 
$nia włącznie także do Orłowa; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jusłu, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
śla do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
105 po pol, osobowy, Nr. 25. z Krakowa, 
ł.13 po pol, osob. Nr. 25, e Podgórza-Pł. 
do Tarnowa. Połączenia w Tuinowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Ki a od 15 czerwca do 30 września 
także do Orłowa 
8.45 po poł. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. PI. 
4.04 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. miast 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 
czerwcu do 30 września włącznie z wo- 
zami I II i III klasy wprost przechodzą- 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
dŚ.1U wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
8.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pl. 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowago Sącza i Jasła. 
1.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7,51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pł, 
do Wieliczki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krukowa 
3.138 wiecz., osob, Nr. 1016, 
420 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 
na linie transwersalną przez Pod- 
górze- Plaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 


» 


| Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic;|z Podwoloczysk i Iokan. 


w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, | 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanislawowa | 
i Ławocznego. 

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa. 

do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połączenie w Przomyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za 
górza. 

9.00 wieczór osobowy, Nr.17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 
do Podwołoczysk i lckan. Połącze: 

nie w Bierzanowie do Wieliczki, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Wołkowa, Nowego Zagórza, 
Sianeki Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czortkowa i 
Kopyoczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa w Podwoloczyskach do Kijowa 
i Odessy. 
10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do Lwowa Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dyinowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wogo Zagórza. We Lwowie do S:anisła- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora i Stryja. 
11.10 w nocy, osob. Nr. 411, z Krako va. 
11.20 s Nr. 418, z Podgórza-Pł 
do Wieliczki. 
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 „ Nr. 1022. z Podgór:a-PI. 
12.09 „  Nr.1022, z Podg. Miasta 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pła- 
szów, Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winle do Oświgcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Zywca i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu- 
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują wozy wprost przechodzące, 


» 


ZALOŻONY W ROKU 1872. 
ZARŁAD 
ARTYST.-RAMIENIARSRI 


BRACI TREMBECRICH 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- gg 
ści grobowccćw i pomników tak wj 
miejscu, jak n: prowincyl. Poleca 
wielk wit gotowych romnikós z 
piaskowca marmuru : gusaniu 1431 i 
TEEEEC HU 


zierzanaoh ad Borszczów wy- 
syła w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opła taie. prawdziwy miód lipoowy w cenie 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne 
wyszźcz 'gólułone na kilka wystawach, tak 
stołowy Kasztelański, królewski i miody 
itae owocowe jak Buvrówcza:, Malinink 
ereniuk, Wiśniak, Winogroniak, Qżyniak I 
t d. w 5-ciokilowych blaszanzach, wszy 
stkv opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
po 6 k. 70 h, cenniki na żdanio franko. 


goococzeoeozzz 


SUKNA 


i modne materye 
u firmy 
Ant. Tomec 


Eksport sukna Humpolec. Wzo- 
<a ry opłatnie. 3893 23 


9600808006660000 


© 
G 
© 


X 


techniczno-mleczarskie ; 


W KRAKOWIE, 
ul. Sławkowska 12. 


z Podgórza- PI. | 8.I5 rano, poc 


z" pasieki Ant. Krasinatie go | 
w Je 


12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 

ze Lwowa, tamże polyczenie od Jaworowa, 
Rawy ruskiej, Stanisławowa i SEE 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Posady chyrowskiej. 
3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P1, 
3.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia 
w Borkach wieikich z Grzy małowa, w Tar- 
nopolu ze Zbareża, Kopyczyniec, Ozort- 
kowa. Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
Szowie od Jasla; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 

1.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgśrza-P/. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
worsku od Rozwadowa. 


5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob., Nr. 43 do Eodgórza-Plasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linii transwersałnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa; w Chabówce (o! 
15 maja do 30 września) ze Zakopanego. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
6 48 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Zlekan. Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstaucyg z Konstantynopola 
(okrętem do Konstaucyi) codzień od Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stryja, Wołków, 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 
7.18 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -Pl. 
7.28 rano oob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliczki. 

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogiły. 

7.88 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 
7.53 rano osob Nr.32, do Krakowa — 

z Oświęcima. Połączenia w  Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wałowio; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy. 

osob. Nr. 118 do Podgórza Pł. 

8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 

z Tarnowa. Połączenia: w Tarnowie od 
Nowego Sącza, Jasła i Stróż 

834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-P1. 
8.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa, 

Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
bora, w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jasła. 

10:28 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 

10.85 rano, miesz. Nr. 1061 do Plaszowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci- 
mia od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa. 

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-P1. 

11.385 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 

1:00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z Kocmyrzowa ł Mogiły. 

1.01 po poł. poc. os. sez. Nr. 114 do Podg. Pt. 

1.12 po pał. noc. os. sez. Nr. 114 do Krakowa 

Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 
i święta. Połączenie w Turnowie z No- 
wego Sącza, Stróż, Jasła i Szozucina. 

1:16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1:27 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Liw ow u. Połączenia: w Przemyśl: od 

Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 

rowa; w Jarosławia od Sokala, w Prze- 

worska od Dymowa, w Rzeszowie od 

Jasła; a Dębicy od Przeworska, przez 

Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 

od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szozu- 

ana. 

„47 po poł. poc. os, sez. Nr. 1018 do Podg. m. 

.52 po pol. poc. os. sez. Nr. 1013 d> Podg. Pl. 

2.04 po poł. poc. os. sez. Nr. 44 do Krakowa 

Z Zakopanego i R-bki, kursnje od 15 
czerwca do 30 wrzesnia włącznie z wo" 
zami IIIiIII klasy, kursojącymi wprost 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Fo- 
lączenie w Suchej od Zwardonia i Żywca. 


224 popol. posp. Nr. 6, do Krakowa. 
ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowe, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty: 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstę- 
e 246 
pujemy po Śmierci . 

Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i ke minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie it. d. Magia w Indyach 
Wschodnich.. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze  umier 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon l. i biała pani. 
Gdzie jest Świat duchowy? Dusza, Śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 Kor., z przes. 

poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 
hai Do nabycia w Administracyi „Głosn 

Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
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Zarobek 


dla wszystkich zawsze 
i wszędzie daje jedynie 


| BYT” 


Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14 


przez pracę 


| na płaskich lub okrągłych maszynach 


najnowszych systemów. 


Nauka bezpłatna | Ulgi w spłatach. 
wo Lwowie i na prom. | Żądajcie wyjaśnień. 


f 
O 


| 


i 
i 


y | Przyjmuje 


rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
brzezia. 


8'19 popoł. osob. 
8: 


z Wi eli czki. 
4.22 popol osob, 
430 


» 


Nr. 414 do Podgórza-Pl. 
Nr. 414 do Krakowa. 


3 


Nr.1011 do Podgórza miasta 

Nr.1011, do Podgórza-Pł. 
445 , » Nr. 42, do Krakowa 

z linit transwersalnej od Nowego 
Zagórza. przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Poląnzenia: w Nowym Zazó 
rzu od Stryja, Ławocznego, Stanislawo- 
wa, Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha- 
bówce od Zakopanego; w Suchej od Zwar- 
douia, w Kalwaryi od Bielskai Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ohodaący wóz IilI klasy. 


5.50 wieczór poo. os. Nr. 116 do Podgórza PI. 

6.00 wieczór poc. os. Nr. 116 do Krakowa 

Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowi . d 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże i Szczucina, a od 15 
czerwca do 30 września ed Budapesztu, 
Kuszyc i Orłowa. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
6.22 » » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i Ickan  Połącze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusniej, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
ziajiw Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
i Szczucina aod 15 czerwca do 30 wrze- 
śnia od Budapesztu. Koszyc i Orłowa. 
w Bieżanowie z Wieliczki. 

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 w. ;, » Nr. „ do Ksakowa. 

z Wieliczki. 


» 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do drakowa , 


gKoocomyrzowa. 


7.59 wiecz. pospiesz. sez. N1. 1001 do Podg.Pl. 
8.10 wiecz pospiesz. sez. Nr. 102 do Krakowa 
Z Zakopanego i Rabki, karsuje od 15 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana W 


OLNEGO 


przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Pzęzępakcj w 


Filia: ulica Kopernika 1. 6. —- Telefon 


r. 381. 


Zakład padejmuja się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa- 
łaania zwłok ga wszystkich krajów 3uropnjyki:ł. 1339 


20, 40, 60, 100, 200. 


Warsztaty reparacyjne. 


Józeł Müller, Schönbach (Czechy). 


Członek jury wystawy w Aussig 1893—1903 po- 
leca znane w kołach artystycznych, słynne in- 
strumenta smyczkowe, 
wyleżałego i starannie dobranego drzewa, — a 
odznaczające się nietylko szlachetnym miękim 
i silnym głosem, lecz także wielką łatwością 


Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem drewnianym, rezerwowemi Stru- 

nami, szkołą A—-Pfeifego K. 30.— Skrzypce solowe, smyczek, futerał drewniany 

struny rezerwowe szkoła A—Pleife, K. 30. — Skrzypce dla artystów, futeral 
w formie skrzypiec, Sinyczek ,Prexampuck*, franko K. 40, do 50. 


Największy skład skrzypiec starych mistrzów. 


wyrabiane ze starego, 


wydobycia tonu. 
Wiolenczela K. 40, 60, 80, 100, 200. 


Dn a l III SS 


Proszę żądać 
gratis I franko 


mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami Zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 
tych 
Pierwsza 
FABRYKA ZEGARKÓW 
w BRUX Nr. 693 
(CZECHY). 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca Dworu. 


Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontolr 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 


| JsztukiK, 14, Rejestrowany, niklowy remon- 


czerwca do 30 września włącznie z wo- , 


zami I II i III klasy wprost pizecho :z4- 
cymi z Zakopanego do Krakowa. 


8.55 wieoz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 


900 y  „ „ Nr. 1085 do Podgórza-Pł. 
912 „p » „Nr. 34 do Krakowa 
zOświęcima ma połączenie w Oświę- 


cimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
kę rip od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa- 
owio. 


9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-P1. 
9.36 — ,, w „ Nr.4 do Krakowa 

« Podwołoczyski z Iokan. Połą- 
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Kra 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wołkowa, Nowego Zagó- 
rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora i Posady chyrow. w Jaro- 
sławiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu, w Rzeszowie od Jasła; w Dg- 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró- 
że i Szozucina 

10'381 wiecz. poo. vsob. Nr. 24 do Podgórza-P4 
10/40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Ba- 
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Z górza i Jasła przez Stró- 
że i Szczucina w Bierzanowie od Wieliczki. 


16:41 wiecz. o30. Nr. 1021,do Podgórza Miasta 
1047 =~, Nr. 1021 do Podgórza-Pł. 
1100 , „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą. Skawi- 
nę, Padgórze-Płaszów, Polączenia: w No- 
wym Jączu od Budapesztu, Koszyc Orło- 
wa; w Ćhabówo od Zakopanego i Sacba- 
hory, w Sue'ej ze Zwardonia, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. wprost przechodzący 
wóz I i II klasy. 


” 


Naiprzedniejszą 


Herbatę Ceylon 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod własną marka ochronną „Palma“ im- ; 


portowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 
chem. badaną po cenie: 


Nr opak. czerw. -Złote E orsz 62,5: 
Nr2 „  fioik.-złofe 


Ki20zai25 gr 
I KO65za 62) gr 
przy odbiorze 1 kig. naraz, franco opako- 
wanie i porto do każdaj miejscowosci Austro- 
Węgier 
poleca 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE . 


Ges. i król. Dost, Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi. 
Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpowie- 
dni opust. 785 11 


Mna r pmm 
 uetnie mieszkanie 
| 
„|SKiep kółka rolniczego w Alwerni. 


Jolanta" 


w Alwerni 


2 pokoje słoneczne i kuchnia są do 
wynajęcia na cały sezon. Wiadomość : 


L 
Pensyonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul, Graniczna L. 14, I. piętro. 
poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 
przyjezdnych. 


obiady i do domu. 


.« — wiii 


stołowników i wydaje na żądanie , 


maszyny najnowszej konstrukcyi i - / 
lepszych systemów po cenach konkuren- Burmeister & Wain 


cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. 


toir kotwiczny „Adler-Roskop-* K. 7. Sre- 
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
adnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—5 


Próbka cudownie działają- 
Qa cego proszku „Coza“ wy- 
a syła się za darmo. 
s Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po- 
trawie lub trunku, o czem 
nawet nie potrzebuje wie- 

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cudowny skutek, że spi- 
rytnalia stają się pijakowi 
wstrętnemi. Proszek „Coza“ 
działa tak spokojnie i sku- 
teoznie, że żona, siostra lub 
córka może mu takowy po- 
dać bez jego wiedzy inie po- 
trzebuje wiedzieć, co spowo- 
dowało jego polepszenie. 

PROSZEK „COZA, pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 
tysiące mężczyżn od niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi obywatela- 
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo- 
wiązku i Szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531 


Zakład który posiada słynny, prawdziwy 


Niema więcej nałogu pijaństwa 


proszek „Coza* wysyła na żądanie każde- | 


mu za darmo próbkę i ksiąźkę z 1500 pi- 

+ z = pi 

smami dziękczynnemi. Proszek „Coza“ jest 

pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodencya 
we wszystkich językach. 


Coza Institute 62, Chancery Lane, 


London399, Anglia. 
Porto od ltstów 25 h., od kart 10 h. 


L. AKSMA 0 
w Krakowie 


31 Floryańska 31 


h Nr. Telefonu 949. 
ic M RO 0. 
Do Warszawy 


potrzebny zaraz młody 
zdolny bufetowiec. 


Reflektanci zechcą nadesłać swe oferty pod 

adresem: Bar Wiedeński, ul. Trębacka. 

Nieuwzględnione oferty pozostauą bez odpo- 
wiedzi, 800 


e —_ | 
naj- O Wyłą 


poleca 


Znakomitą czekoladę na torty 4 kg. 
68 hl. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykadę, 
we, daktyle do pieczywa, 
skie obierane. 

dzaju. Bakalię orszawską. 


Ceny najniższe. 


skórki pomarańczo- 
orzechy wło- 
Marmolady różnego ro- 
2 


1|stante, Kraków, za okazaniem 


Z a a 


czne zatekao firmy g 


Panna 


młoda z dobrego domu, z ukończoną VII. kl, 
z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 
wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po- 
szukuje zaraz posady w domu inteligentnym 
do nauki poczatkujacych dzieci lub wyręcze- 
nia pani domu. Wiadomość w Adminiatracył 
Głosu Narodu pod litery E. Z. 


W Krakowie ul. Kanoniczna |. 18. 
JĘDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Czytelnia | Wypożyczalnia 


Pol. Zw. Niew, Kat. (Pałac Spiski I p.) otwarta 
od 11—1 i 3—8. Książki pol. franc., * 
niem., włoskie. Abonament miesięczny dla 
członków i nie-członków 50 hal. miesięcznie. 
Katalog do nabycia. 719 6 


88 80 0 Sg da 


0d Wydawnictwa. 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomiku 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„gnie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową). 


Drzewo bukowe 
I grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 


większej ilości do nabycia. Bliższej iniorma- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami, 


Nieszczęśliwa Kobieta 


utraciwszy w Rosyi podczas rozruchów męża 
i syna — a Sama z powodu gruźlicy kości 
nie mogąc niczem się zająć i zapracować na 
swe utrzymanie — prosi litościwe serca o po- 


| moc — aby módz wrócić do swej rodziny 


Łaskawe datki przyjmuje Administr. Głosu 
Narodu dla M. M. 


Oznajmienie. 
Wina do Mszy św. dosiać można u ks. 
Piotra Erow dziekana w Hanu- 
sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 hb., 50 nego h., 
70 b., 80 h. za liter, 
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 
za liter, 
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 k 
30 h., 1 kor. 60 h., 2kor. 3kor.za liter, 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w be- 
czkach, a we flaszkach liter o 30 h. 
drożej. 430 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
LJ 
w życiu 
przez Dr. M. Harweya. 

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
R ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
*otęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie, Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłka pocztową 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hał. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 
ul. św. Krzyża 7. 


Skuteczna metodą 


pod przystępnymi warunkami ndzielam 
lekoyi 
w zakresie szkół średnich, 
przysposabiając do egzaminów wstęp- 
nych lub prywatnych. 
Zgłoszenia listowne pod $. M. 


oste re- 
itu in- 
seratowego. 


w Kopenhadze (Dania). 


Str. 6 s GŁOS NARODU z dnia 28 Maja 1909 Nr. 145 


abryka organów i harmonium R, NEUSSERĄ w Neutitschejn nany że 


3 dla dzieci szkolnych 
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pnenmatycz. oraz harmonium dla szkół i do Bżytkn domow. 


opracował 
Ee .*-  POfi sog cą Bytsii Www | 


Ks. Józef Kajdas 
R Majlepsza farba do podłóg 


wyszła świeżo z d.uku nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
| Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO 
IE Wytrzymała! Elegancka ! Wydajna ! W użyciu najtańsza ! 
W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych przymiotów z uzna- 


W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA 6. 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708. 
za otrzymaniem w znaczkach pocztowych 
15 hal. przesyłka franco 
e 

niami wspominana. Na składzie PZ X R (SR i Spółka, we luwo- Maj trwa dalej,a znim marzenia! 
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: Jak obias, w Kołomyi: S. i M. Feldmann r A ; aeaa Ben 
w Tarnowie: Wł. Brach, w Nowym Sączu: S. Lichumann, w Przemyślu : Ignacy KM 4 HEN Ri 
Wohlfetd, Jan Martynowicz, w Żywcu: A. Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohoby- di PO odwal aruk R 
czu: H. Kranz, w Czortkowie: Lud. Noss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowice: SOWIE wszystko co mówiłem i wieś mi J 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. W. Moes to czytała — będ OON DEAN 
Vogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Ign, Unger, w Brodach: Herm. Scharf, w Brze- Pa Eaa *nie Ao i, RE A 
sku: Hofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chrzanowie: M. Wasserberger, w Dę- YJ E Borte SEDEN 
bicy: Bron. Jakliński, w Jarosławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. 

wierczyński, w Rzeszowie: S. A. Zgórek, w Stryju: Jud. Finger, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakcpanem: Spółka. handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. 450 10 


czenia. — Pisuj często — w czerwcu będzie 
C (ENEEE: „ak © 


E 


Lusterka do postawienia i kieszonkowe, 
kasetki drewniane politurowane na dro- 
biazgi, torebki i paski damskie 


poleca 


Stefan Porębski 


Kraków, obecnie Rynek 32. 


W niedzielę i święta zamknięte. 


to łatwe. Wybacz przymusowe milczenie i 
daj się powodować tylko sereu. Łapki cudne 
całuje szczerze oddany Ci 


Pierwsza włościańska Fabryka 
wyrobów cementowych 


w Krzeszowicach (Gwoździec) 


poleca swoje wyroby cementowe jak: dachówkę falcówkę i kostkową. po- 

sadzkę, cegię cementowa, kręgi studzienne, rury przepustowe, płyty chodni- 

kowe, stopnie itd. po cenach nader przystępnych. Większe dostawy według 
specyalnej umowy. 

Cenniki wyrobów na ządanie darmo i opłatnie. 


Wąs ładny 


porzadnie trzymany, jest ozdobą mężczyzny. 
uży pna »„GRAZYA. 


Grazyn jest środkiem nadającym zarostowi formę wedle życzenia. 
Nie jest tłuszczem, nie waia, ani plami, robi włos miękkim, a zawie- 


rając w swym składzie nowe środki, porost pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wzma- 
onia porost. „Grazya” sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem karionowem opa- 
kowaniu z marka ochronna „palma“ po cenie K, 1:— za flakon. 635 7 


Ostrzega się przed naśladownictwami!! 


Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. To- 
maszewskiego, ul. Zwierzyniecka, 

Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadesłan.em kwoty K. 1:45 polecone 

Laborat. chem. Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim. 


Reumatyzm, Gościec, Mewralgia 


Dzieciak. 


H. Bogdanowicz 
Jedyny w Krakowie ban- 
dażysta | ortopedysta 


z Pragi, poleca swój 


ZAK ŁAD 


Bandażo - orthopae- 
dyczny 
w Krakowie 
ul. Floryańska L. 9, 


własnego wyrohu 
bandaże, 
pasy brzuszne 


EAA — 


Zamówienia odwrotnie. Zamowienia odwrotnie. 


Korespondencya Wiedeńska 


publikacya tygodniowa, poświęcona przeważnie 


życiu parlamentarnemu i politycznemu 


wychodzi w języku polskim w Wiedniu 
i tworzy dodatek bezpłatny 


dołączany stale dla prenumeratorów polskich tygodnika niemieckiego, poświęconego sprawom 
polskim 


Polnische Post 


wychodzącego pod redakcyą p. p. Adama Nowickiego i Oswałda Obogiego. 
Prenumerata obu wydawnictw 40 Roran rocznie, z przesyłką pocztową 5 Roron półrocznie. 


Wiedeń, VIII1 Langegasse 14. 


498 3 


uznane dotąd za naj- 
Wyciąg który 
jest całkiem 
czonym rozczynelm 
eteryczno -olejku 
wych,  balsnmiczno- 
żywicznych substan- 
cyj świerka, nadaje 
się do letnich wzmacniających kąp eli wan- 
nowych i polecają go lekarze usilnie od 
przeszło 20 lat dlu dzieci i dorosłych. Na je- 
dna ka iel 80 hal, na 12 kąpieli 8 kor., 24 
kąpieli 13 kor. 44 hal, opłatnie. 


lepsze. 
NNW 
Juliusz Bittner 


| Ut | 
AF | 
Reichenau (N. Ost.). 
We Lwowie w aptece Donate 
d m 
| KLEMENT 


va. +4 


. | 
O st rzeże n i æ | Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze- 
w e wvólności przed odsprzedawanieim podrobień 
bezwartościowych surogatów i naśladownictw moich jedynie prawdziwych, prawnie 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego 3$ 23 i 25, każdy, kto zamawia, 
zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fahryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnicą 
t. j. prawnie ochroniony Balsam Thierry'ego, jak również naśladownictwa mo- 


96 Zegarki na spłaty 
dla każdego. 

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zło- 

tem płaterowany męski luh damski ze- 

garek, najpięk. graw. dobry werk, 


RL j kad * » AA > z E A A z łożyskami z kamieni K, 20.— Ten- = 2 B bów Reichenau (N. Öst) 
jej jedynie prawdziwej maści babkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na ć m ; || mrozemia wyrobów Reichenau (N. Ost). 
surowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 4000 koron, PLADEOTZ OWE: DER gdyż istnieją liczne naśladowania. 


powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchłiwości członków i usunięcia świaądu 
działa zadziwiająco skutecznie : 


ewentualnie karę aresztu do „ednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupno iub sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
swy, a przez władzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności. 


Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski iuh 
nięski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
koperiami, bogaio grawirowany, jak 
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do- 


Aptekarza A. Thierry ego ERRRYTOTARNYTIT: C O N T R H E U M A N | sklad gamochodów 1 moio- 


który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z rubinami, 
z warkiem widocznym przez cyfer- 


zank Ochronny słowny dla (Mentholo 
salicylewego ekstraktn kasztanowautego). 


Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę. 


k. u. k. Hoflieferant, Apotheker in 

Żądać należy wyraźnie Bittnera 

Haya, a tekarza i e. k. nadworn. 
dostawcy. 

| Wyłączny dostawca dla gminy 


miasta Krakowa. 
Szkoła chaufferów! 


blait . K. 35. Przy nadesłaniu z góry K. 1:50 I tuba | g 

|= f Nr. 75. Wspaniały remontoir metal. n n ni * esd Aa i Ej 

znany powszechnie i wszędzie uznany. tulski damski lub męski z 3-ma ko- - » no m H— 10 tub H 
Wyrób i skład główny: 


pertami i pozłacana koroną, pewny 
WE YŚĄŃ gd IE 6 PGA 
Nr. 76. Niklowy dziecimny remontoir, 
otwarty, modny i pięknie grawiru- 
wany . ze 4 doo <del 55 0. 


Najskuteczniejszy przy złem trawieuiu, z jegó ubocznemi przypadłościami, jak odbi- 

janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 

żołądka, brak apetytu, karar i t. d. Działa uśmierznjąco: kurcze, boleści i kaszel, 

rozpuszczająco flegmę, czyszcząco. - Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 

czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka poczta 12 małych lub G wiel- 
kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18. 


C. i k. Dostawca Dworu, Praga III. 
Apteka Fragierasa = "yna = 7 — 
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. | Kupna okazyjne! 


| Oficyalny 


Ceny rozumieją, się na raty, za sztukę 
K. 2. 


a a | 
Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży ziełoną markę miesięcznie; przy zamówieniu na- © / 4 tas ł 
ddlrona ŻAKOnMIO? SLOT Dien“. Allein WER: ak. RAM E tego znaku, jak leży polowe należytosci przesłać na- Warsztat 
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sadownie przód, lub zapłacić przy odbiorze za- m | 
A f ścigane. in P É 206 10—1 liczki. 203 0 z ðO Reparacyjny [| 
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzenyel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- j j j i 66 : międzynar, Zwiazku automobilistów. 
Á | SULachiińn. 6 Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss, A (rasy „Selierta ) ". Wyposażony w specyalne elektrycznie 
- Mien XWARillerg. 1/379. pòleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym pędzone maszyny, wykonuje pod gwa- 


rancyn reperacye i rekonstrukcye wszel- 

kich systemów. Speeyalność przedłu- 
znnie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego 


Klubu automobilowego. 
Wyłączny skład pneu Michelin, dalej 
wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 
to reparacy! (Wulkanizacyx). 

E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZWIERZYNIECKA 1,31. 


fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 

śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po | 

20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 

tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu | 
po 3 i 4 kor. za sztukę. 


HobDowLa RAnNARRÓW HARCEŃSKICH 


JAN SZUFA KRAKÓW, 


Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa lecznicza maść babkowa 


najskuteczniejszy, domowy Środek przy wrzodach, ranach, zrunieuiach i t. p. wszel- 
kiego rodzaju. 

Źródło zamówień; A. Thierry $ Schutrenget Apotheke In Pregrada bei Rohitsch- 

Sauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. — Thierryego balsam żołądkowy znany powsze- 

chnie, 12 flaszek K. 5. — Składy we wszystkich prawie aptekach i drogueryach. 


2 korony miesięcznie. 


hcecie Państwo dosko 
nałego rumu ? 

Jeśli tak, to może go sobie ka 
ły Sam i bez troliu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań_ 
Szy niż ze sklepu. — Flaszna 1-a 
esencyi ramowej, wystarczająca 
aby spor.ądzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka t K 


Stolarska 13. 


A Wyrabia: 20 h. Za flsszkę esencyi likie- | z === PKNERPRO 
atẹ odiłuszczoną do celów chirurgicznych. rowej, wystarczającej na Spo- T CLUNINNNENENKNNSERKE | g 
n » TEA położniczych. rządzenie 3 flaszex najlepszozo 
n 


Opatrunków chirurgicznych 


(Mra. M. L. Dobrowolskiego) ; 
w Podgórzu-Krakowie 


i we Lwowie 
=== ul. Czarnieckiego 6. -== 


Automobil 


na 4 osoby o sile 10 H. P. Motor 

Dion Bouton prawie nowy do sprze 

dania. Wiadomość w biurze składu 

piwa Żywieckiego w Krakowie ul. 
św. Anny Nr. 3. 


Wi d 7 H Z £ Pozęga fili © 0 dwaj O SEEM 
Podl Ę mocą przesyłki. 

1 enS Í Batt wiązkowy, Í lą W Krakowie P ach W maj C INANANANAAN Tą NARA 
| m: km Ru R A 

Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44, z gratis < Józefa KULESZY 


5 » tutek cygaretowych. 

»  SZnurlcową dla fryzyerów. 

„ bawełniana do celów opatrunkowych 

i przemysłowych. 

wą do opakowania biżuteryi. 

chirurgiczne, szafki i skrzynki 

l opatrunkowe. 

Wyprawy dia rodzących i położnie zestawione 

według wskazówek Prof. Dra. WŁ Bylickiego 
ze Lwowa 651 


Watę koloro 
Opatrunki 


Znak ochronny na opatru 
cznych czerwony krz 
M. LL D. i tylko 


i składów aptecznych jako wyroby krajowe. 


Od 1 korony 


i j | z | tystycznewedług 
$ pamana jnowszych 
ań enk dzieci une mach i hotelach, obecnie pozostający na SE. En. 


od 3 koron 


$ukuie damskie 


przyjmuje się do roboty: ułioa Po- 
selska k 16, I pietra diąt 


Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki włładkowe. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, 


BUTELKA 1 K. 


MIÓD WYTRAWNY 


MIÓD STOŁOWY MOCNY. BUTEL. 1 K.-20 b. MIÓD KURACYJNY . . 


Nekładiem Spółki Wydawniczej „Postęp“ stew. zajesti 


likieru, jak: Alasz-krem, Aitya- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkönig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylko zu nadesłaaiem gotó- 
wki (także w markach pocat.), 
3 flaszki także za zaliczką, opła- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do- 
kladny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. HFTSCH- 
MANNA fabryka esen- 
cyi, HMumpoletz Czechy. | 


Tysiące pism z uznaniem. 870 


(Bzkę wraz ZB Sposakem użycia Jedynta w anteca 
H. Rubel, prze dtem R. Zucker 
we Lwowie. 


Zdolny kucharz 


Starsza osoba który pracował przez 20 lat w lepszych do- 


ciężko chora na płuca nie mając ża- 

dnych środków do utrzymania, zwra- 

ca się do serc litościwych o pomoc. 

Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu". 


wsi, — wyjeżdża i urządza hale, wesela, 
przyjęcia odpustowe i t. p. w zakres kuchar- 
stwa wchodzące, posługując się także na ży- 
czenie własnem naczyniein. (iwarancya cal- 
kowita, 799 4 

Józef Pituch, Izdeknik koło Kalwaryi. 


caama 


Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 


BUTELKA 1 K.60h MIÓD 


zogr. poręką. 


MIODOSYTNIA fżazimierza Rob 


. BUTELKA 1 K 40h, MIOD ESSEKHCYA 
KOPOUWIEC. BUTELKA 


Wz: GŁOWACKI 
JUBILER w KRAROWIE 


FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 


Skład towarów 
hrnych i różnych «osztowności 
po cenach najumiarkowańszych. 


Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj- 
muje wszelkie zamówienia, za- 
miany 1 reperacye, š 


Brackiej) poleca swój 


złotych, sre- 


P., 
łyny 


P.. 


| Fotograficzne 


krajowe i zagraniczne naj- 
słynniejszych firm: „Fos“ 
(Warszawa) Kodak, 


Warszawski Skład 


przyborów fotograficznych 


Szewska 2. |; 


Nr. Telefonu 828, 


Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 


dawniej 
Zygmunt Chilla, 
Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec- 
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 
i zagraniczne, 
Wykonanie ar- 


+» 


í 


i : 


skich, ceny mo- 
żliwie najniż- 
sze. Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zatnó- 
wienia na pro- 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
, muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscn i na prowin- 
cyi, Telefon 750. 
u 


€ 


ackięg 
. BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
2 K. 40 h. MIOD BERNARDYŃSKI — RUTELKA 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
© KRAKÓW, ulica Sławkowska Nr. 26. 


8 K. 
4K 


POLECA: 
MALINIAKI — WISNIAKI 
-= DERENIAKT - 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakówie ul św. Krzyża l, 7, 


